
Pod znakiem obawy 


HAL-81 


i nadziei 


Co młodzież obiecuje sobte po tegorocznych obozach? Oczekuje przede wszystkim tego, by 
harcerskie byty nie tytko z nazwy 



Do niedawno wiadomo na 
pewno było tytko ryle ze fatd 
w tym roku me umkniemy 
Planowanie iq g.jnizowanego 
Wypoczynku dzieci i młodzieży 
czkało Się jeoruk o zasadni 
czą wątpliwość czy dostanie¬ 
my na obojach i koturnach co* 
da z n 1 dżem a czy ł *i nie? Pome- 
w jz a korcu kwietnia zapadły 
nareszcie wiążąc decyzje wic> 
my juz ze kartek na mięso brać 
ze sobą nre musimy, a choc 
: pewnością pod ca miotami 
n e przytniemy, ;o głód nam r ei 
rr e grozi Z chwilą zażegnania 
największego Zagrożenia dla 
HALhi przygotowania do hjr 
carskiego wypoczynku nabrały 
tempa tak ze ćzs - niemal 
w przededniu letniego stanu - 
może my & p t o b owa ć udzielić 
odpowiedzi na pytanie: jakie 
będzie to harcerskie lato 7 
Rozmiary HAL-u - jak utrzy¬ 
muje Głowna Kwatera - nie 
uhgną zasadni:rym zmianom 
w porównaniu z rokiem ubie¬ 
głym Na obozy wyjechać ma 
500-550 tys ha- :erzy, a wypo¬ 
czynkiem w miejscu zamiesz 
kąn a objętych bidzie 700-300 
tys dziewcząt i chłopców. 
Zmieniła się znacznie lokaliza¬ 
cja o bożo w. na jakie wybierają 
s;ę harcerze, przyjęto bowiem 
zasadę, by unikać zbyt dalekich 
wyjazdów Wynika to z jednej 
strony z drastycznych ograni¬ 
czeń przydziałów olejów napę¬ 
dowych i etyliny co pod zna 
zapytania stawia w ogóle 
funkcjonowanie obozowego 
transportu samochodowego, 
z drugiej za3 ze zrozumiałej 
obawy o należyte zaopatrzenie 
Dopoka kwatermistrz nie przs 
kona się osobiście, co konkret¬ 


nie kryje się za tzw. kartami 
zaopatrzenia obozow, ile żyw¬ 
ności będzie mógł na ich pod¬ 
stawie zakupić, na wszelki wy¬ 
padek możliwość szybkiego 
powrotu do domów lepiej mieć 
zapewnioną. W szczególnie 
trudnej sytuacji znaleźli się 


organizatorzy obozów wę¬ 
drownych, Właściwie poza 
iym r że pieca ki wędrowców bę¬ 
dą o wiele cięższe niż w latach 
ubiegłych (będzie się w nich 
musiała zmieście żywność), nic 
dokładnego jeszcze nie wiedzą. 
K J o i rn w^zak z a ręczy . że w z n a j- 


dującyjn się nie opodal trasy 
zajeździe będę magii zjeść po¬ 
siłek, czy też co najwyżej otrzy¬ 
mają herbatę bez cukru? 

Fot, M^ŻbikowskŚ 

OĄG DALSZY r NA STR. 3 



' m 



KATOWICE jinf wij. Alar 

mujące ostatnio kom urn kąty 
o zwiększeniu sie ilości wypad¬ 
ków na drogich zwL-i ;,/c/a 
w Jm wolne od pr-ięy - zaktywi¬ 
zowały do dzia+ynia śląskich 
harcerzy Chęć przyjścia z po¬ 


mocą milicyjnej służbie ruchu 
drogowego stała się przyczyną 
zwołam a i 'Ctu patroli Młodzie¬ 
żowej Służby Ruchu. 

W Ośrodku Harcerskim 
w Chorzowie Spotkały Się m- 
prezentacjo drużyn M$R z po 



Rzfhrowy miernik prędkoid watę nie jed /jk ikompfikowinym 

urządzeniem, tik posiłkowo udziti Harcerze 

r ' Fot. Zbrplłew Risanz 


szczególnych hufców Katowic¬ 
kiej Chorągwi ZHP. Uczestnicy 
zlotu, który odbywał H 'ę pod 
patronatem Wojewódzkiego 
Społecznego Komitetu Akcji 
„Stop 1 Dziecko na drodze' r 
wzięli udział w licznych spraw¬ 
dzianach wiedzy i umiejęlnoś 
ci. Pokonywali rowerowy tor 
przeszkód, demonstrowali' 
umiejętności szybkiej naprawy 
rowerow podczas bieg' i praw 
nowelowego, u także prezento 
wali rzetelną znajomość pr/ł pi 
sów ruchu drogowego i zasad 
poruszania sic po droga' h 

Organizatorzy zlotu, tak in 
struktof/y harcerscy |ak i funk 
cjonarttjs/c milicyjnej słu/ly 
ruchu zadbali o udostępnienie 
harcerskim patrolom specjatis 
tycznego sprzętu do pomiaru 
prędkości i zapoznali młodzież 
z jego działaniem. 

Podczas zlotu wyróżniły się 
reprezentacje hufców Tarnów 
akie Góry, Jastrzębie i Bytom; 
harcerze nawiązali między so 
bą bliskie kontakty, pozwalają 
CC no wypracowanie nowych 
form specjalistycznego szkol© 
ma {kfej 


Tego jeszcze 
nie było 


i-GALWANI—i 
ZACJA 
BLACHY 
Z JEDNEJ 
*- STRONY — 1 

SZWAJCARIA (PAI| Ł ihoro 
torpum Battelfez Genewy oprą 
cowało mModę j orf nn stronni 
go galwanizowania blach sta 
lowych Druga strona pnzosta 
wionął jnsl, po zakończeniu pro 
et" u, w stanie surowym i możo 
być malowana, spawana ilp. 
Szwajcarska metoda niu 
tylko nowa, aln i oszczędna - 
zwłaszcza że można galwanizer 
wać jodynie wybrano kawałki 
blachy. Czas potrzebny do na 
łożenia warstwy cynku nin jesi 
dłuższy niż w tradycyjnych me¬ 
todach Głównym użytkowni 
kiom tej nowości będzie prze 
| mysł samochodowy, (tok) 


ROZKAZ 

NACZELNIKA ZHP 

Druhny i Druhowie! 

Zuchy, Harcerze i Instruktorzy I 

Harcarsiwo rna tU lut Po załgżycwldch pi+ rwszyęh drużyn skautowych 
pozostały juz tylko dokurm uty i wspomnienia 

Kolejne pokolenia i epoki wnosiły do dorobku organizacji wartości, które 
umacniały jej rangę i aulorylet w społeczeństwie Wanoście najwyzs/ii 
i najtrwalszą w całym ok/esit rozwoju harce rst wa jest patriotyzm Ha ret r 
^ki patriotyzm sprawdził się w walkach narodowowyzwoleńczych iz hiiit 
rowskim okupantem, a w czasach pokoju wyznaczał akiywnosc społcczn ; 
harcerzy dla kraju Stwurza to najwyzs/ą wartość naszej organizacji, powoii 
do chluby, ale i zobowiązanie Masze czyny dzisiaj, nasza postawa m i . 
byc na miarę ludzi, których jesteśmy spadkobierca nu 

Siedemdziesięcioletnia działalność, dorobek i tradycja harcerstwa, stwu 
rzyła nam w Społeczeństwie ogromny kredyt zaufania. Takie stówa, jui 
harcerka, harcerz, harcerstwo, a lak/e Kizyz Harcerski i mundur są dkj 
społeczeństwa synonimem wysokich wartości moralnych, postawspołecz 
nr j i patriotycznej służby, 

VII Zjazd Związku Harcerslwa Polskiego uznał potrzebę i mozlrwość 
większego ni/ dotąd korzystania z hisiom harcerstwa w codziennej pr^ty 
ideowo wychowawczej 

Rada Naczelna u chwal 1 łb program obchodow. Powinny one stać śii 
ważnym wydarzeniem w życiu każdego członka organizacji, wżyciu każdej 
dru/yny; sprzyjać rzetelnemu poznawaniu historii ZHP i umiejętności 
czerpaniu i niej sił i motywacji do żyda wartościowego w służbie społecz¬ 
nej, w służbie socjalisfycznr | ojczyźnie 

Druhny i Druhowie 1 

Szukajcie historii własnej drużyny,historii harcerstwa w waszym środo 
wisku. Szukajcie ludzi, którzy tę historię tworzyli To będzie piękna i mądra 
przygoda. Przyniesie wa/n nowe wartości, no we pow ody do dumy z naszej 
organizacji 

Czuwaj! 

ANDRZEJ ORNAT hm PL 



POTRZEBNA Cl F*OrVtOC 

ZADZWOŃ DO hłAS 1 

UOlZELAMY S£2NTEfiESOWNEj POMOCY 
LUazlOM SAMOTNYM 1 CHORYM 
* ufcrcft* 

_ jnymoHnui leków 

- rrabwnis rakuoaw 

- fejf . jc w pra-io^i ■fc^wwyiL*’ 

ZC«3?ZENLfl PTZYJMOWAjYF są PftZf z 
CATTOZlTN w ^odi 8'16^ 
W r YKONUJEMV JE W OM ACH: 
pon<Hlri«t^, vr*t*_ p<■* gatjH. IS‘ta” 

PRZSCZYTAJ SAM-PRZBCAZ INNYM* 


Taką ulotkę możemy zoba 
czyć na klatkach schodowych 
i murach domów, wiszą na słu¬ 
pach ogłoszeniowych E pło¬ 
tach, podawane są również 
ł ręki do ręli w całym Białyms¬ 
toku. 

Jest to znak akcji jaką na 
terenie miasta rozpoczęli fu- 
dzic dobrego serca ? Polskiego 


Czerwonego Krzyza, Polskiego 
Komitetu Pomocy Społecznej 
wspólnie z młodzieżą i harce¬ 
rzami, Akcja cieszy się dużym 
zainteresowaniem, W ciągu ty 
godnia przyjmuje się około 65 
zgłoszeń - harcerze pomagają 
nie tylko w zakupach i pracach 
domowych. Wychodzą rów¬ 
nież na spacer ze starszymi lu¬ 
dźmi, opiekują się dziećmi, do¬ 
starczają prasę Komenda 
Chorągwi Białostockiej planu¬ 
je już w najbliższych dniach 
taką pomoc we wszystkich 
miastach województwa. 

Mówiąc o białostockiej ini¬ 
cjatywie nie możemy zapom¬ 
nieć, że od 1976 roku podobną 
opiekę nad ludźmi samotnymi 
i chorymi roztoczyli harcerze 
hufca warszawskiej dzielnicy 
Żofiborz. 

Zachęcamy wszystkie cho¬ 
rągwie i hufce do tworzenia 
Młodzieżowego Pogotowia 
ŻyczfiwoścL Wszędzie są fu 
dzie, którzy czekają na Wasza 
pomoc. (ww| 
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impreza 

traci; 

na znaczę si u 


Po 

XXXIV 
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Pokoju 

Na ostatni?] 
mecie imprezy 
froner Wiktor 
Kapitonow hyl 
najbardziej in 
zośmunym 
człowiekiem. 
Takich wicn 
ców jego podo 
pieczni nlr/y 
mali kilkanaś 
ci© O 34Wyści¬ 
gu Pokoju pi¬ 
szemy na str. 4, 

Fot. Jacek to- 
puszyhski 














































Gdyby 

ode rtmie zależało 


Miii 


A OCENY SPADAJĄ, 


SPADAJĄ... 


Na godzinę z p.t pani kazała 
przynieść cienki batyst, tak, cienki 
batyst. Ale gdzie ten cienki batyst 
kupie? Jecali gdzieś się pokaże, to 
przecież od razu ustawia się kolej¬ 
ka * 1 Poza tym taki materiał wiefe 
'.os/tuje i nawet go szkoda no 
zwykło próby szydełkowania. Albo 
np z geografii pani każe przynieść 
r ’jeę konturową ale gdzie kupić 
tę mapę 1 Jeżeli samemu $tę wyko¬ 
na. takowy - stopień jest i lak obni- 
zony. 


Gdyby ode mnie zależało nau¬ 
czyciele znaliby realność i możli¬ 
wość zakupów danych materia¬ 
łów Nie kazaliby przynosić rzeczy, 
które tak trudno zdobyć. Przecież 
to nie nasza wina, że takie jest 
zaopatrzenie sklepów 


A nasze oceny spadają, spa¬ 
dają... 


Lucyna 

Gdańsk 




BOHATE ROWIE”? 


Chcę opijać cechy, które, nieste¬ 
ty, objawiają moi szkolni „kole¬ 
dzy r Imponuje im odwaga, nie 
dostrzegają jednak, że chłopiec 
o którym mówią iż jest,,odważny 1 
umie a 1 * * ko bic słabszych od siebie, 
wy b tera j a j ca ptakc m z g n iazd i wy- 
emiewa starsze osoby. Do tego je¬ 
szcze dodać trzeba palenie papie 
'osdw i picie alkoholu, i oto mamy 
przed oczyma wodza klasy, wzór. 


niestety, dla wielu chłopców. Swo¬ 
je „bohaterstwo" ogranicza on do 
pokazywania siły wobec słab¬ 
szych 9 dyz z silniejszymi od siebie 
boi się zacząc Chciałbym uświa¬ 
domić kolegom, że to co oni uwa¬ 
żają za odwagę - inni nazywają 
chuligaństwem. 


Jerzy Juszczyk 
Dębowiec 


CZY MUSI STAĆ Się RUDERĄ? 


Mieszkamy w Szczecinie na no¬ 
wym osiedlu im, gen, Aleksandra 
Zawadzkiego. Jesteśmy uczenni¬ 
cami ósmej klasy szkoły podsta¬ 
wowej, Dawniej był tu poligon 
wojskowy zanim zbudowano Za¬ 
sadniczą Szkołę Budowlaną, inter¬ 
nat, stołówkę i duże boisko szkolne 
z kortem tenisowym, który jest za¬ 
mknięty na kłódkę. Tuż przy sto¬ 
łówce stoi piętrowy budynek. Skła¬ 
dający się z parteru, piętra \ stry¬ 
chu, Cały budynek jest ogromny, 
znajduje się w nim kilka sal i kilka¬ 
dziesiąt mniejszych pokoi. Kiedyś 
ten budynek był zamieszkany, ale 
od kilku lat stoi pusty i nikt się nim 


nie interesuje. Gdyby od nas zale¬ 
żało zrobiłybyśmy tam świetlicę, 
bibliotekę - czytelnię, mały teatr, 
ciemnię fotograficzną i różne kółka 
zainteresowań. 

Sale i pokoje są przestronne, 
słoneczne, ustawoe. Obiekt na¬ 
szych zainteresowań jest usytuo¬ 
wany w dogodnym miejscu, tuż 
przy nim jest przystanek autobuso¬ 
wy nr 75. Pomieszczenia w budyn¬ 
ku są zniszczone {ściany, podłoga), 
ale po remoncie byłoby w nim 
przytulnie i ładnie. 

Agnieszka, Jolanta, Marzena 

Szczecin 


Okruchy historii 


W KACZOROWIE 



Przeglądając naszą kronikę drużyny dowiedzieliśmy się że Drużyna 
Harcerska im. Karola Świerczewski ego przy Szkole Podstawowej 
w Kaczorowi® {woj jeleniogórskie) została założona 14 września 1959 
r. przez młodą nauczycielkę, absolwentkę Liceum Pedagogicznego 
w Wałbrzychu - dh Franciszkę Musiał. W drużynie było 30 harcerzy^ 
w rym 14 dziewcząt. Na zdjęciu: harcerze podczas Złazu Hufca Jawor 
w Bolkowie w dniach 1-3,V.1964 r, {wraz z innymi harcerzami drużyna 
składała wtedy przysięgę na „Wierność Polsce i Ziemiom Zachód 
nim ) Widzimy drużynową dh Franciszkę Musiał z jej podopiecznymi. 


Ochotnik Robert Kowalczyk 


a 


I 


i 


S 


4 




Czło wiek, 
którego cenię 







Znam jednego kierowcę 
z PKS w fladborzu, który zasłu¬ 
guje na słowa szacunku. Kie¬ 
rowca ten jeździ autobusem 
marki SANGS nr rejestracyjny 
KAC 13DH. Autobus zawsze jest 


czysty i zadbany, zarówno 
w środku jak i na zewnątrz. Na 
przedniej szybie po prawej 
stronie autobusu widnieje na¬ 
klejka „Wzorowy Kierowca". 
Żaden kierowca w raciborskim 


PKS nie ma tak zadbanego au 
tobusu jak pan Konrad Zimny. 
Kiedy jest na drodze i widzi 
dużą kałużę na jezdni, hamuje 
i wolno przejeżdża, aby nio 
opryskać „swego" autobusu, 
chociaż nikt nie idzie chodni¬ 
kiem lub jezdnią {na wsi) 

Cenię tego kierowcę za to, że 
szanuje i dba o swojo miejsce 
pracy, f gdyby było wielu ta¬ 
kich, to wszystkie autobusy 
PKS wyglądałyby jak nowo wy¬ 
produkowane. 


Znad Oki 


dc Bałtyku 




Eugenia C. 
Racibórz 


jEST WSPANIAŁYM KOMPANEM 


Człowiekiem, którego 

ogromnie cenię i bardzo ko¬ 
cham jest moja matka. Jej za¬ 
wsze mogę zwierzyć się zc 
swoich trosk i kłopotów, ona 
zawsze znajdzie na wszystko 
radę. Swoim poczuciem humo¬ 
ru i znakomitym podejściem 
potrafi osuszyć moje łzy i wy¬ 
wołać uśmiech. Nie ma dnia, 
żebym z nią nie rozmawiała 


i nie opowiadała o szkole, kole¬ 
żankach, kolegach i swoim po 
stępowaniu, Nauczyła mnie 
obowiązkowości, wrażliwości 
na cudzą krzywdę i rozbudziła 
miłość do życia ' chęć do nauki. 
Uwielbiam razem z nią chodzić 
na operetkę lub spacery, gdyż 
jest wspaniałym kompanem, 
Zawsze uśmiechnięta t miła 
jesi łubiana przez swoje kole¬ 


żanki i kolegów oraz przez całą 
rodzinę. Dzięki jej usposobie¬ 
niu w domu zaws/e jest pełno 
gości t mimozejesiem jedyna¬ 
czką nigdy się nie nudzę. Jest 
dla mnie wzorem. Mam do niej 
pełne zaufanie, gdyż jeszcze 
nigdy mnie nie zawiodła. 


Beata (lat 14) 
z Wrocławia 


Człowiekiem, ktorego cenię 
najbardziej spośród wielu ludzi 
jest mój dziadek, Józef Gaczyń- 
ski. Urodził się on w Związku Ra¬ 
dzieckim w małej wiosce Nowo- 
siółce. Na wieść o tworzeniu się 
w Sielcach n/Oką armii wojska 
polskiego wstąpił w jej szeregi. 
Dziadekmój brał udział w chrzcie 
bojowym w bitwie pod Lenino. 
Wraz ze swoim oddziałem wy¬ 
zwalał Chełm i Lublin, forsował 
Wisłę a polem Warszawę. Nastę¬ 
pnie oddział jego został skiero¬ 
wany w kierunku Pomorza, do 
bitwy o Wał Pomorski. 

Dziadek osiadł na stałe w wio¬ 
sce na Ziemiach Odzyskanych. 
Często i chętnie przyjeżdżam do 
niego. Lubię wsłuchi wać się w je 
go opowieści o akcjach wojen¬ 
nych, w których brat udział ł częs¬ 
to zastanawiam się, czy mnie by¬ 
łoby stać na takie poświęcenie 
dla Ojczyzny jakim wykazał się 
mój dziadek 

Artur 




SZKOLNY „DZIADZIU 6 " 
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Pogodnego ducha 


Człowiek, którego trzeba podziwiać to pan 
Franciszek Cieślińskl, nazwany przez nas Dzia¬ 
dziusiem . Co dzień rano Idąc do szkoły widzę go 
uśmiechniętego, ale zawsze przy pracy. Albo 
odgarnia śnieg, wiosną podlewa kwiaty, grabi, 
spulchnia ziemię przy klombie, zamiata dróżkę 
wiodącą do szkoły* O naszą szkołę dba jako swój 
własny dom, Do niego należy tylko palenie w pie¬ 
cu do centralnego ogrzewania, ale jest to tylko 5 
procent jego pracy! 

Jest skryty, nieśmiały, ale za to imieniny ma 
huczne. Aż ugina się pod bukietem kwiatów, 
f jest zawsze mocno wycałowany przez nauczy¬ 
cielki. Jest to człowiek, którego bardzo, bardzo 
Cenię, 

Kasia Korkus {13 lat) 
Przygodzice 


Wśród ludzi mojego otoczenia podziwiam i cenię samotną emerytkę, panią Zofię 
Czerwińską, Wyróżnia się ona przede wszystkim tym, mimo swoich 73 lat nie 
tylko nie korzysta z pomocy, ale jeszcze pomaga młodszym ludziom w wychowaniu 
dzieci, robieniu zakupów, prowadzeniu gospodarstwa domowego. Zarówno w do¬ 
mu jak i w miejscach publicznych, np. w kolejkach sklepowych, jest zawsze 
zrównoważona, a często pogodnym usposobieniem uspokaja Innych. Sądzę, że 
wpłynęła na to szczególnie twarda szkoła życia, którą przeszła. 

W wieku 7 lat straciła rodziców i odtąd przede wszystkim sama musiała troszczyć 
się o swój byt. Prawie 40 fal pracowała fizycznie w znanej fabryce słodyczy 
u „Wedfa' r . Była bardzoaktywnym członkiem Polskiej Partii Socjalistycznej. Przez 4 
lata {1940-1944) czynnie pomagała ruchowi oporu, partyzantom, szczególnie w re¬ 
jonie Choszczówki pod Warszawą. 

Od wielu lat jest na emeryturze, ale bierze udział w pracy kola emerytów Zakładów 
Przemysłu Cukierniczego Em. 22 Lipca, d,E, Wedel. Poza tym z powodu udziału 
i zasług w walce z hitlerowskim okupantem należy do Związku Bojowników 
o Wolność i Demokrację i nie zaniedbuje tam działalności, 

Gabriela Świtek. Warszawa 


S zkolna Izba Pamięci po¬ 
święcona wojennemu loso¬ 
wi kobiet połskięh istnieje 
od 1975 r. przy Zespole Szkól 
Zawodowych w Bolesławcu. 
W zbiorach izby znajdują się 
bardzo cenne dokumenty 
z okresu II wojny światowej, ni¬ 
gdzie dotąd nie publikowane 
wiersze r listy prywatne. Zebra¬ 
ne materiały przedstawiają syl¬ 
wetki kobiet-sanitariuszek, le¬ 
karek, fizylierek, radioietegra- 
fistek, łączniczek, kol por te rek 
prasy podziemnej, więźniarek 
obozów koncentracyjnych, po¬ 
wstań* uw Warszawy. 

Bardzo ciekawy jesi dział 
książek. Zarówno książki jak 
i inne eksponaty do izby parnię- 
-ci przynosili uczniowie, a także 
Ofiarowywały kobiety, które 
wojnę przeżyły i nie t lir iały, .iby 
pamięć o tym, co one pr/es/ly, 
zatarła się w r /asie 

Medale, numery jenieckie, 
orzełek polski, zdjęć ia, pierś¬ 
cionki 1/ guzików, metalu), 
chusteczki, bransoletka rn lyb 
ko niektóre / darów, jakie do 
izby przekazały rodziny pomor¬ 
dowanych kobiet, 

Na jednej ze śdan widać duży 
portret ładnej, młodej dziew¬ 
czyny to Krystyna Wituska Po¬ 
stać Wituskiej można poznać 
/ listów, jakie pisała do rodziny 
w okresie od listopada 1942 ro¬ 
ku do czerwca 44 r. z więzień 
berlińskich oraz z więzienia, 
gdzie została ścięta. Krystyna 
Wituska u rod/i la się 12 maja 
1920 roku, należała do młodzie¬ 
ży, która od pierwszych dni za¬ 
silała szeregi organizacji kon¬ 
spiracyjnych lej listy przepojo- 


Będziemy pamiętać 


ne były miłością do rodziny \ Oj¬ 
czyzny. Krystyna była dziewczy¬ 
ną odważną i opanowaną. Jej 
ostatni, pożegnalny list napisa¬ 
ny jest w tonie spokojnym, 
a przecież pisała w nim o swojej 
śmierci. W ogolę listy Wituskiej 
to piękna, literacka proza. Moż¬ 
na odczytać z nich dużą dojrza¬ 
łość 22-letniuj dziewczyny, któ¬ 
ra kochała Fofskę i za nią 

zginęła, I isty Krystyny Wituski ej 
zostały wydane w 19hy r. przez 
Państwowy Instytut Wydawni¬ 
czy w zbiorze zatytułowanym 
„Na granicy życ ia i śmierci”, 

W jednej z gablot zamiesz- 
t/onr są informacje i zdjęcia 
pierwszej (po wojnie) bolesla- 
wiet kiej uauc zyt ielki, pani Ste¬ 
fami lajcher. W kronice szkuty 
nr 1 p lajt her opisała swoją bio¬ 
grafię. 7 a kribirlii tale swoje ży¬ 


cie poświęciła pracy iv s/kole. 

Osobna gablota poświęcona 
jesl pani Helenie Tyrankiewi- 
czowej - pierwszej nauczyciel¬ 
ce, która rozpoczęła pracę 
w bolesławieckim Liceum Ogól¬ 
nokształcącym. Pani Tyrankie- 
wicz była kobietą mądrą, wy¬ 
kształconą. Znała 4 języki obce: 
francuski, niemiecki, angielski 

i włoski. Po przejściu na emery¬ 

turę pisała pamiętniki, których 

rękopisy zakupił Zakład Naro¬ 
dowy im. Ossolińskich PAN. 
O jej postawie społecznej i wy¬ 
sokim poczuciu obowiązku na¬ 
uczycielskiego świadczy fakt, ze 
natychmiast po wyjściu z obozu 
zgłosiła się do pracy w szkolnic¬ 

twie I lelena Tyrankiewiczowa 

zmarła ii) września 1%6r. zosta¬ 
wiając wdzięcznych i kochają¬ 

cych uc zniów. 


Przedstawiłem w skrócie fosy 
trzech polskich kobiet. W izbie 
pamięci jest jeszcze sporo po¬ 
rtretów kobiet przedstawio¬ 
nych w dokumentach, zdję¬ 
ciach, wspomnieniach... Na 
pewno warto poznać je wszyst¬ 
kie, a właśnie, czy wszystkie? 
Wiele jest jeszcze kobiet, które 
w okresie 11 wojny światowej 
walczyły o wolność Ojczyzny. 
Po jednych nie pozoslaly żadne 
pamiątki, wspomnienia, inne 
nie chciały, aby o nich wiedzia¬ 
no, a do jeszcze innych nie uda¬ 
ło się trafić p + Danucie Maślio 
kiej założycielce izhv pamięci, 
Przeglądając księgę pamięci, 
do której zwiedzający wpisują 
swoje uwagi i spostrzeżenia, 
swą prostotą zwraca uwagę 
wpis ..Będziemy pamiętać! 


MACIEf ŁYSAKOWSKI 
Lot. autora 
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„Redakcyjnej Poczty": 

Nd imię im Ktitaizyna Mam 15 
lat chodzę do Liceum Ekonomice 
n^go, Czytane niektóra wypowie 
d;i moi. h kolej mek i kotegow za 
stanawiąm się, dlaczego piszą. ze 
„Redakcyjna Poczta" niepotrzeb- 
nie zajmuje sig takimi sprawami 
jak złamana miiosc”, samotność 
w Masie. SSlie podoba im się ta cała 
rubryka Myślę, zg jeżeli komuś 
, RF * nie odpowiada to przecież 
ni musi jaj czynić Moim zdaniem 
na każdego przychodzi kiedyś taka 
chwila, że chciałby ssę wygadać", 
komuś zaufaj opowiedzieć o swo¬ 
ich problemach Co ma zrobić jeże¬ 
li nie ma przyjaciela. Ja także jes¬ 
tem sama. Mozę jest w tym c/ęśc 
mojej winy. Może za mało się sta¬ 
rałam o to, by por, skać kogoś. 
Bardzo pomaga mi świadomość* 
lego, ze mogę njp.sać do„Św'ot3 
Młodych”, 

Katarzyna Wujkowska 


Jak rozpoznać 
dobrego chłopca? 

Mam 13 lat i 7 miesięcy i zauwa¬ 
żyłam u siebie pewną zmianę, Po 
prostu chciałabym bardzo mieć 
chłopca. Nie jestem pewna czy to 
dobrze Myślę, że jestem odważno 
i [ubrana. Słyszałam często, że jes¬ 
tem ładna. Chłopcy zwracają na 
mnie uwagę. Lecz ja szukam takie¬ 
go, u którego znalazłabym odrobi¬ 
nę serca i zrozumienia. Nie wiem 
jak poznać czy to właśnie ten, na 
ktorego czekam. Bardzo więc pro¬ 
szę o wydrukowanie mojego listu. 
Chciałabym poznać zdania innych. 

Jolka 

Kącik przyjaciół 

Jestem piętnastoletnim chłop¬ 
cem, Uczę się w Liceum Mechani¬ 
cznym, Mam 179 cm wzros u r ciem¬ 
ne włosy i na imię Waldek. Nauka 
sprawia mi trochę kłopotów,, ale 
Staram się sam pokonać trudności. 
Interesuje mnie elektronika, elek¬ 
trotechnika, fizyka jądrowa, auto¬ 
matyka i astronomia. Mam wesołe 
usposobienie, lubię się śmiać 
i chętnie fantazjuję. Próbowałem 
pisać opowiadania scienęe-ficbon, 
przygodowe, historyczne. Cenię 
sobie niezależność, potępiam pa- 
ieniepapierosów. Chętnie nawiążę 
korespondencję z koleżankami 
i kolegami o podobnych zaintere¬ 
sowaniach. 

Waldemar Solecki 


Jesteśmy uczennicami 7 klasy. 
Od pewnego czasu pobyt w szkole 
stał się dla nas nieznośny. Dopro¬ 
wadzili do tego dwaj chłopcy, 
którzy myślą/ że jesteśmy w nich 
zakochane. Dziewczęta odsuwają 
się od nas, płotkują Koledzy prze¬ 
zywają nas od najgorszych. Prze 
chodząc korytarzem często słyszy¬ 
my wulgarne słowa skierowane 
pod naszym adresem. Mamy już 
tego dosyć. Prosimy o pomoc 

„Wcale nie zakochane"'' 

OD REDAKCJI: Jestaimy po Wa¬ 
szej stronie. Uważamy, że nawet 
gdyby domysły chłopców były słu¬ 
szne, nie powinno to być powo¬ 
dem szykanowania was przez kla¬ 
sę Przede wezystkrm radzimy za¬ 
chować spokój. Jeżeli ni# będzie¬ 
cie reagowały na zaczepki to j#st 
nadzieja, że kolegom zwyczajnie 
się znudzi i przestanę wam doku¬ 
czać Naszym zdaniem panowie 
z waszej klasy zachowują się bar¬ 
dzo niekulturalnie. A dziewczęta? 
Zastanawiałyśmy się, gdzie po¬ 
działa *4ę tradycyjne damska soli¬ 
darność łbej 


CIĄG DALSZY ZE STU 1 

C zym poza kłopotami i wyżywianiem 
molu tegoroczne harcerskie lato za 
skoczyć jogo uczestników? Odpo¬ 
wiedź jest krotka brakami, Brakami do 
słownie wszystkiego; od benzyny po my¬ 
dło W taki to sposob sytuacja rynkowa 
może zaważyć na przebiegu letniego wy¬ 
poczynku, i wreszcie sprawa najważnicj 
sza którą niniejszym - nie znając jeszczu 
ostatecznych decyzji tylko sygnalizuję. 
Jeżeli budżet na HAL 81 nie ulegnie zwię 
każeniu, grozi nam lato ( ,fostrygowa no". 
Na dziś je st on niższy niż w roku u biegłym, 
a przecież koszty utrzymania obozowi 
cjow znacznie wzrosły, choćby tylko z m 
cji dużego wzrostu cen żywności, której 
sporą iio$ć trzeba będzie kupować u indy 
wirtualnych wytwórców. Miejmy nudzie 
jg. ze dosłownie w ostatniej chwili dodat¬ 
kowe środki finansowe się znajdą 

Spore zmiany w porównaniu i rokiem 
ubiegłym zaszły na liście centralnych akcji 
prowadzonych przez Związek. Wypadły 
z niej: Operacjo „Azymut Huta Katowi 
ce". Obóz Międzynarodowy p ,Malta", Zlot 
Sztandarowy. Spływ „Wiślane Wici' 1 
Znalazły się za to na niej; Rajd „Szlakami 
Powstań Śląskich*' oraz najważniejsze 
w br, harcerskie przedsięwzięcie CAS 
(Centralna Akcja Szkoleniowa}, w ramach 
której od 29 lipc.i do 23 sierpnia na terenie 
woj piotrkowskiego wiedzę i urmojęb 
mości potrzebne drużynowemu zdobywać 
ma ok. 3 tys druhen i druhów. Kontynuo¬ 
wana będzie Operacja „Bieszczatly-4CT, 
przeprowadzone będą również Ogólno 
poŁskie Zawody na Orientację i Festiwal 
Kultury Młodzieży Szkolnej, 

Pozdgnatismy się z niektórymi akcjami 
chorąg wlanymi; nowosądecką „Dzieci - 
dzieciom", słupską „Słupią* 1 , legnickim 
„OrskienYL Nie wiadomo jeszcze - z uwa¬ 
gi na ntezapewniony front prac - co bę¬ 
dzie z ..Krakowem- 730". Suwalskie „Kra- 


P od znakiem obawy 

HAL - 81 _ i nadziei 

jobrozy Północy" zmniejszą ilość swych 
tras, a poznańska „Lednica", lubelska 
„Magistrala" i zamojskie „Roztocze" na¬ 
biorę charakteru akcji wewnętrznych. 
Kończąc lę wyliczankę warto zaakcento¬ 
wać, że udział we wszystkich akcjach t rak * 
towany jest w br. jako propozycja dla 
drużyn i szczepów, a nie obowiązek. 

Powodzenie tegorocznej Harcerskiej 
Akcji Letniej będzie zależało od wielu 
czynników; bodaj najistotniejszym będzie 
zrealizowanie jej zadań programowych, 
wśród których znajduje się m.in.; dosko¬ 
nalenie sztuki o bojowniczej, praktyczna 
nauka terenoznawstwa, pionierki, sama¬ 
rytanki, przyrodoznawstwa, przekazanie 
harcerzom wiedzy o 70 letniej historii 
i tradycji ZHP, a przede wszystkim umożli¬ 
wienie młodzieży kształtowania przez nią 
samą programu obozowego. Jeżeli to się 
uda, a na dodatek nie zabraknie nam 
uśmiechu, wakacyjnych przyjaźni, przy¬ 
gód i słońca, harcerskie lato może być' 
znacznie ciekawsze i przyjemniejsze niż 
ostatnimi laty, kiedy loo jedzenie wpraw¬ 
dzie nie musieliśmy się aż tak ma rtwić, ale 
na pustkę i nudę obozowych programów 
nie mogliśmy znaleźć rady Dlatego też - 
mimo trudności - pozwoliłem sobie w ty¬ 
tule niniejszego materiału zamieścić to 
jedno z najpiękniejszych slow - nadzieja. 

KRZYSZTOF MASŁGŃ 
Fol, M. Żbikowski 



NA PIERWSZYM MIEJSCU - PROGRAM 

upragnionego wypoczynku: obo- 
Bzów, kolonia, rajdów dzielą lubel- 
sklch harcerzy dosłownie dni. Cze¬ 


go spodziewają się po tegorocznym lo¬ 
cie; czy tylko tego, że - jak fama głosi - 
powrócą spod namiotów w domowe pie¬ 
lesze wychudzeni i apatyczni? 

- Myślę, że tak z/e nie będzie- twierdzi 
komendant Hufca Lublin dh Zygmunt Bu- 
czak. - Dziś już jest pewne, że każdy 
uczestnik obozu otrzyma cztery razy w ty¬ 
godniu 75 dekagramów mięsa i wędlin, 
a codziennie 30 g masła, 35 g tłuszczów 
zwierzęcych i roślinnych, 35 g cukru. Jest 
to niestety mało, a nawet bardzo mato, 
dlatego też załatwiliśmy dodatkowe racje 
żywnościowe. (J indywidualnych rolni¬ 
ków kupiliśmy 4 tony ziemniaków, Zakła¬ 
dy Drobiarskie zapewniły nam pewną 
ilość kurczaków, a Wydział Handlu przy¬ 
dzielił puszki mięsne , pasztety, mrożone 
mieszanki warzywne i owocowe jako że¬ 
lazny zapas , Przy czym ustalając dzienną 
stay/kę żywnościową braliśmy pod uwa¬ 
gę i to, że być może będziemy zmuszeni 
do zakupu żywca na wolnym rynku. Chce¬ 
my uniknąć sytuacji, kiedy po obozie ro¬ 
dzice powiedzą nam, że zmarnowaliśmy 
im dziecko , 

Wyżywienie, oczywiście, je^t bardzo 
ważne, śmiem jednak twierdzić, że nie 
ono będzio problemem numer jeden, 
O wiele istotniejszy wydaje się bowiem 
program obozów i ich cek No bo skoro 
decydujemy się takim ogromnym wysił¬ 
kiem i kosztem organizować obozy, to 
niechże one wniosą coś nowego w życie 
harcerzy, niech czegoś ich nauczą. Pamię¬ 
tam dobrze obozy z lat ubiegłych i oba¬ 
wiam się, źe i tegoroczne mogą sprowa¬ 
dzić się do schematu: pobudka, gimnas¬ 
tyka, czas wolny, spotkanie z „ciekawymi 
ludźmi", czas wolny, wycieczka do mias¬ 
ta, czas wolny, a dla okrasy raz w ciągu 
całego turnusu zwiad czy bieg patrolowy. 
W sumie nudno, chłodno I do domu 
daleko 

Wprawdzie na każdym obozie jest oprą 
cowany program zajęć, ale rzadko kiedy 
naprawdę interesuje on harcerzy. Co naj 
bardziej rzucało się w oczy na wiolu do¬ 
tychczasowych obozach, to brak prawd z i 
wago harcerskiego życia obozowego. By¬ 
wało, że między obozami harcerskimi 
a koloniami organizowanymi przozzakła- 
dy pracy nie było większej różnicy. 

D zisiaj wiole mówi się o odnowie 
w ZHP, o powrocie do obrzędowoś¬ 
ci, do tradycji harcerskiej (której 


młodsi harcerze nie znają), o odrodzeniu 
kadry,., 

... i o tym, że trzeba wreszcie zrezygno¬ 
wać z niesprawdzonych form działalności 
w organizacji - mówi dh Z. Buczak. - 
A ponieważ obozy harcerskie są dla har¬ 
cerzy, więc harcerze mają decydujący 
głos w układaniu programu zajęć obozo¬ 
wych. „ Urzędnicy " z hufca układają pro¬ 
gram ramowy, ale szczegóły wpisują weń 
sami harcerze, a ściśle - młodzieżowi in¬ 
struktorzy z drużyn młodszo- i starszohar- 
cerskich. ( może wydawać się to dziwne; 
właśnie harcerze naciskają na organizo¬ 
wanie zajęć teoretycznych i praktycznych 
z metodyki pracy harcerskiej, której nie 
znają, zajęć z zakresu posługiwania się 
w terenie mapą, kompasem , alfabetem 
Morsed. Dlatego zgodnie z uchwałą Zjaz¬ 
du w rym roku udział w obozach biorą całe 
drużyny wraz ze swoimi drużynowymi . 
Chodzi bowiem o to, aby nasze obozy nie 
stanowiły przerwy w pracy zastępu, dru¬ 
żyny, a były jej przedłużeniem 

Inaczej tez niż w latach ubiegłych będą 
wyglądały tzw. zajęcia programowe-bę¬ 
dą to przede wszystkim szkolenia zastę¬ 
powych, bo jeśli mamy odrodzić naszą 
organizację, musimy wyszkolić w pierw¬ 
szym rzędzie kadrę z prawdziwego zda¬ 
rzenia. Oczywiście, ze szkoleniami, poga¬ 
dankami Itp , nie możemy przesadzać. Na 
obozie młodzież musi wypocząć. Planuje¬ 
my więc wiele zajęć sportowych, biegów 
patrolowych, biegów na orientację, raj¬ 
dów nocnych, Mnie się marzy taki obóz, 
gdzie by namiot służył tytko do spania, 
a nie do łożenia i Uczenia dni do końca , do 
powrotu do domu , Czy tak będzio, założy 
w końcu nie tyiko od nas - instruktorów , 
od harcerzy również. Nigdzie przecież nie 
brakuje maruderów, A o tym , czy nasze 
zamierzenia się powiodę, przekonamy się 
we wrześniu. ^ 

A oto co mówi sześciu spośród tysią¬ 
ca harcerzy, jacy podczas tegorocz¬ 
nych wakacji wyjadą na obozy orga 
niżowa no przez Komendę Hufca ZHP 
w Lublinie; 

Konrad ki VII; * Jadę na obóz tylko 
dlatego, żeby wyrwać się z domu. A jak 
tam będzie obojętno, nie interesuje 
mnie to. Bo właściwie czy kolonio czy 
obóz - nie ma różnicy, ł tu nudno, i tu 

Basia ki r VII; - Nie oczekuję nic nowego. 
Chcę odpocząć, opalić się, zwiedzić okoli¬ 
cę. A szkolenia są mi niepotrzebne; i tak 
z tej mojej drużyny nic nie będzie. 

Jurek kl. VII: Na obóz jadę w ściś/e 


określonym celu ; chciałbym zdobyć pa¬ 
tent drużynowego. W ubiegłym roku też 
po to pojechałem, a te niestety szkolenie 
nie odbyło $ię i patentów nie przyznano. 
Może wiadomości zdobyte na obozie po¬ 
mogą mi w pracy harcerskiej i może wre¬ 
szcie np. dowiem się, co to jest samary¬ 
tanka. 

Zosta kl. VIII: - Wciągu roku szkolnego 
nie zdobyliśmy żadnych sprawności, bo 
i kiedy? Zbiórki odbywają się od przypad¬ 
ku do przypadku. Może na obozie nadro¬ 
bię braki. A poza tym siostra opowiadała 
mi, żo obozy to cudowna sprawa, że do¬ 
piero na nich można nauczyć się prawdzi¬ 
wego harcerstwa i - tak autentycznie - 
sprawdzić siebie. 

Magda kL VIII: - Byłam już na dwóch 
obozach i - niestety - zawiodłam się. 
Odniosłam z nich wrażenie, że instrukto¬ 
rzy zorganizowali sobie wczasy, a my - 
harcerze tylko im przeszkadzamy. Jedy¬ 
ne, stale powtarzające się zajęcia to prze¬ 
siadywanie w namiotach, za to życie obo¬ 
zowe kadry kwitło, szczególnie wieczo¬ 
rem... W tym roku ponoć ma być inaczej, 
dlatego też jadę na obóz. Oczekuję od 
kadry obozowej przekazania nam wiado¬ 
mości z teorii harcerstwa, jego historii, 
metodyki pracy, posługiwania się alfabe¬ 
tem Morse% busolą itp. 

Marek I kl. LO: - Obóz będzie udany 
tylko wtedy, kiedy instruktorzy będą nam 
mieli coś do przekazania i to niekoniecz¬ 
nie podczas wykładu na kocu, za namio¬ 
tem - lecz w innej, ciekawszej formie, 
Przeprowadziłbym też weryfikację kandy¬ 
datów na obóz, żeby nie trafili się znowu 
harcerze z przypadku , bo tacy rozkładają 
całą robotę. A poza tym program otmzu 
musi być elastyczny, o m'ę tak jak poprzed¬ 
nio sztywny, z którym nic nie można było 
zrobić. A my sarni najlepiej wiemy, co 
chcielibyśmy robić. Nie wiem też dtacze 
go ogniska harcerskie odbywają się tytko 
„z okazji". Są one nudne , tek jak apele 
szkolne, a powinny być przecież stałym, 
wiążącym elementom życia ołx>zowcgo , 

Jak t powyższego widać, harcerskie 
„przodobozowe" oczekiwania są bardzo 
różno i trudno o wyciągnięcie z nich jed¬ 
noznacznych wniosków. M rajmy jednak 
nadzieję, że ci, którzy spodziewają się po 
obozie zdobycia harcerskiej wiedzy 
i umiejętności, nie zawiodą się, sceptycy 
przekonają się do harcerstwa, a marudo 
rów będzio jak najmniej. Obył 

DANUTA N1EDŻW1ECKA 


_ Jak 

_ na razie 

- wsz ystko 
nam się 
udaje! 

NYSA (H$l). Nasza drużyna „Ró¬ 
wieśnicy" posiada określony styl - 
zrzesza młodzież, której ta organizacja 
naprawdę odpowiada {na 30 uczniów 
w klasie -26 należy do ZHP}. Pozostała 
czwórka - w tym Ania ż gita rą! - przy¬ 
chodzi na zbiórki doraźnie. 

Nasza druh na-wychowawczy ni 
i polonistka - mało nam przykazuje 
i nakazuje, raczej stwarza sytuacje 
umożliwiające samowychowanie [sa¬ 
mokształcenie, Takich możi fwości ma¬ 
my wiole nae tylko na zbiórkach, ale 
1 na obozach, biwakach, rajdach 
i w klasie na co dzień Nasze 2 zastępy 

rówieśnicze kierowane są przez „natu¬ 
ralnego" przywódcę dh Krzysia, Sam 
nas znalazł kiedyś na rajdzie i został 
z nami. 

Harcerstwo nauczyło nas patriotyz¬ 
mu, gotowości niesienia pomocy, za¬ 
radności, sprawności fizycznej, zżycia 
z przyrodą, no i... pogody ducha, Z ża¬ 
lem przyjęliśmy wiadomość, że Vtl 
Zjazd ZHP nie wniósł nic nowego, że 
krytykuje się klaso-drużyny, nie ufa 
młodym instruktorom. My mieliśmy 
dwóch młodych i jedynie opiekunkę 
drużyny „dorosłą", i wcale to nie prze¬ 
szkadza nam dobrze pracować i ko¬ 
chać zbiórki! Harcerski styl życia, po¬ 
stawa harcerska nie zmieniły się u nas 
po sierpniu ub r. Mniejsza ilość Rozka¬ 
zów Naczolnika ZHP pozwala nam 
mieć więcej czasu. 

Staramy się byc lepsi! Szczere roz¬ 
mowy o wszystkim. co dzrejr się w do¬ 
mu, szkoło i wokół nas cementują na¬ 
szą więź, a nazwa „Rówieśnicy" jest 
dla nas najwłaściwsza. Jeszcze tylko 
rok będziemy w szkole podstawowej - 
stąd nasze zmartwienie: czy później 
się „znajdziemy?" 

.174 DH „Rówieśnicy” VJI Srcrepu 

im. Kosynierów, 
Si*. Voó%i. nr 7 w Nyste 























numerze 65 oświato Mło 
dych ' wspomniałam w mate¬ 
riale ,,Na peryferiach kompu- 
tera o mikroprocesorach. Niewielkich, 
.. ^upermądrych' urządzeniach elektroni 
cznych, wykonujących jednocześnie, co 
najmniej kilkadziesiąt najrozmaitszych 
funkcji Informacyjnych, sterowniczych, 
logicznych... Mikroprocesor to cos, co 
z powodzeniem zastopuje mechaniczny 
programator pralki automatycznej. Co 
w aparacie fotograficznym zmierzy auto¬ 
matycznie odległość, ustawi właściwą 
migawkę i przysłonę w ciągu tysięcznych 
części sekundy A przede wszystkim jest 
to urządzenie o największym zastosowa¬ 
niu w konstrukcji najmniejszych maszyn 
cyfrowych, az po kieszonkowe kalkulator¬ 
ki włącznie. Taka wyższa elektroniczna 
szkoła jazdy.,. 

Mikroprocesory na skalę przemysłową 
nie są jeszcze w Polsce produkowane. 
Technologia ich wytwarzania jest na tyle 
skomplikowana, że nie da się w nią wsko¬ 
czyć jednego dnia, pokonać trudności 
mocą dobrych chęci. Wszystkie czołowe 
firmy światowe osiągały to stopniowo, 



w wyniku żmudnych badań, prób, groma 
dżuma spizgtu produkcyjnego i aparatury 
kontrolnej, I nieodmiennie tuż przed mi¬ 
kroprocesorem był układ scalony wyso¬ 
kiej skali integracji! Naukowo Produkcyj¬ 
ne Centrum Półprzewodników „Unitra- 
Cemi" w Warszawie układy takie produ¬ 
kuje już od kilku lat. 

Stonoga 

Coż to w ogóle jest układ scalony i cze¬ 
go dotyczy wysoka skala integracji? Ze¬ 
wnętrzny wygląd takiego układu przypo¬ 
mina naprawdę stonogę: dwu-trzycenty¬ 
metrowej długości kostka czarnego two 
rzywa z kilkunastoma niby nóżkami, słu¬ 
żącymi do podłączenia z innymi podze¬ 
społami. Wnętrze tej stonogi po usunię¬ 
ciu zewnętrznej warstwy tworzywa stano¬ 
wi płytka o wymiarach trzy na trzy milime¬ 
try, pokryta cienką niby pajęczyna mozai¬ 
ką geometrycznych wzorów. Pod silnym 
mikroskopem można zobaczyć, żc ta sia¬ 
teczka wykonana jest z różnych materia¬ 
łów, eo więcej, połączenia między jej 
ogniwami biegną na kilku różnych pozio¬ 





Oto różnica w s ta fi integracji. jV,i (ej same/ przestrzeni podstawmy ej płytki wiele ht temu umieszczono jeden tranzystor. Obecnie taki 
sam kwadracik 4X4 mm zawiera ich parę tysięcy. Plus połączenia... 


mach. Tak naprawdę każde zgrubienie 
stanowi samodzielny element elektroni¬ 
czny: tranzystor, kondensator, opornik. 
Im więcej mieści się ich na tej płytce, tym 
wyższa skala integracji, czyli zagęszcze¬ 
nia, skupienia. Produkowane w Centrum 
w chwili obecnej układy scalone zawiera¬ 
ją 3 do 4 tysięcy elementów czynnych - 
takich, w których coś się dziejeI I niemal 
drugie tyle elementów nie pełniących ża¬ 
dnej roli, niemożliwych do usunięcia ze 
względu na ich wielką miniaturyzację. 

Problem z produkcją nowych „stonóg"' 
polega na braku maszyn i surowców. Bo 
oczywiście przy tych znikomych wymia¬ 
rach wszystkie czynności odbywają się 
w wysoce precyzyjnych automatach, na¬ 
kładających na płytkę podstawową kilka 
kolejnych warstw półprzewodników. In¬ 
żynierowie Henryk Kaczmarzyk, Henryk 
Gładysz i Paweł Freyberg twierdzą, że 
pełne opanowanie produkcji polskiego 
mikroprocesora na poziomie światowym 
byłoby możliwe choćby dzisiaj. Gdyby 
było gdzie, czym i z czego je robić,., Wy¬ 
myślone teoretycznie zostały już dawno. 

Odrzuty z eksportu 

Stanowiska kontrolne w „Cemi" - 
zwiedzam je trochę ze zdziwieniem Poco 
smażyć podzespoły w komorach wysokiej 
temperatury, albo np. moczyć w słonej 
mgle? Henryk Gładysz, główny specjalis¬ 
ta w zakresie niezawodności, twierdzi, że 
zastosowanie używanych w kraju, ale tak 
że eksportowanych elementów elektroni¬ 
cznych, jest na tyle szerokie, że mogą się 
one spotkać i z takimi warunkami. 


- Na przykład w urządzeniach mor¬ 
skich, narażonych na działanie warunków 
tropikalnych. Nie mają prawa w długim 
okresie eksploatacyjnym wysiadać ani 
echosondy, ani radary, orientujące 
w przestrzeni dowództwo statków. Jedna 
sprawa to ich bezpieczeństwo. Druga, ba ¬ 
rdzo ważna dla nas, to dobre imię firmy, 
To dobre imię buduje się latami, właśnie 
w takich nieco dziwnych warunkach, 
A wyraża się je od powiednim symbolem, 
grecką literą lambda, mówiącym o sto 
pniu niezawodności. U nas stopień nleza 
wodności jest taki, że na tysiąc podzespo 
łów dręczonych w najrozmaitszych wa¬ 
runkach, nawalić w ciągu tysiąca godzin 
ich pracy może tylko jeden! Z ręką na 
sercu - to jest naprawdę poziom świa 
to wy. 

Henryk Kaczmarzyk, szef działu kontroli 
jakości: 

- Utarło się u nas mówić, że to co 
krajowe, jest gorszę od wyrobów zagrani¬ 
cznych. Otóż jest to nieprawda, najpełniej 
udowodniona w trakcie przygotowania 
produkcji telewizorów kolorowych „Jo¬ 
wisz". Początkowo w ich wnętrzu miało 
mieścić się wiele podzespołów importo¬ 
wanych, takie były założenia. Postanowi¬ 
liśmy jednak spróbować - co stanie się, 
gdy zamiast nich wstawimy nasze odpo¬ 
wiedniki? Wynik tej próby znakomity, 
Układy scalone stąd, z „Cemi" pochodzą¬ 
ce okazały się wytrzymalsze. Można je 
było obciążyć większymi prądami, łączyć 
cyną do płytek montażowych w wyższej 
temperaturze. Czy powinniśmy natych¬ 
miast rozgłosić, jaki to odnieśliśmy suk¬ 
ces i czekać na wieniec laurowy? Bzdura. 


W elektronice albo robi się coś porządnie, 
albo nie powinno robić wcale. Jedna 
z przyczyn, dla której z produkcją mikro¬ 
procesorów czekamy do chwili wybudo¬ 
wania nowej hali. Gdzie nie będzie nawet 
odrobiny pyłu, gdzie wilgotność powie¬ 
trza ustalana będzie na żądanym pozio¬ 
mie - I tak dalej, i tak dalej... Dopiero po 
spełnieniu tych warunków jesteśmy 
w stanie wypuścić na rynek produkt peł¬ 
nej jakości, taki, gdzie nie będzie mowy 
o żadnych odrzutach, a już na pewno nk 
odrzutach z eksportu. 

Brakuje w Polsce masła i mleka, gazet, 
paliw, mięsa. Czy jost to więc czas najlep¬ 
szy na myślenie o mikroprocesorach 
i układach scalonych? O dewizowych za¬ 
kupach maszyn i surowców do ich produ¬ 
kcji? Otóż jest. Prosty przykład: układy 
scalone pracują w większości popular¬ 
nych radioodbiorników i telewizorów, 
gdzie zastąpiły dawne lampy elektrono¬ 
we. Gdyby się tak nie stało wszystkie te 
lampowe urządzenia pożerałyby paro¬ 
krotnie więcej energii elektrycznej. I tutaj 
oszczędności łatwo dadzą się przeliczyć 
na złotówki i dolary. Trudniej na nie przeli¬ 
czyć postęp techniczny i cywilizacyjny, 
choć i tutaj da się to sprowadzić do zna ne- 
go przykładu; kraj, który w technice nie 
idzie naprzód stoi w miejscu, czyli cofa 
się. Prędzej czy później przyjdzie mu za to 
zapłacić. 

Dlatego „Unitra-Cemr jest taka ważna. 

MAREK ZARĘBSKI 
Fot. Janusz Suchanek 



W okół tegorocznego wyścigu 
narosło sporo plotek. Wiado¬ 
mo - niepowodzenia naszych 
reprezentantów rodziły rożne domy¬ 
sły. Mówi się, że nie byli oni przygo¬ 
towani do tej Imprezy, że skład biało- 
czerwonych został ustalony przytzw, 
„zielonym stoliku J \ że nasi zawodni¬ 
cy wolą startować w wyścigach orga¬ 
nizowanych na terenach krajów za¬ 
chodnich... A przecież Wyścig Pokoju 
jest największą amatorską imprezą, 
jest świętem światowego kolarstwa 
amatorskiego. Jaka jest prawda 
o WP 7 Czy mogliśmy w tym ostatnim 
wypaść lepiej 7 Na te i inne tematy 
rozmawiamy z Tadeuszem Mytni¬ 
kiem, weteranem majowych imprez. 

- Panie Tadeuszu, już berliński 
prolog, choć nie spowodował kolar 
skiego trzęsienia ziemi, ustalił właści 
wą kolejność peletonu, jego konkret 
ny podział na słabych i mocnych. 
Według wcześniejszych zapowiedzi 
my powinniśmy w „czasówkach" 
odegrać decydujące role, Bywało 
różnie 

* Tylko my wiemy ile nerwów ko¬ 
sztował nas ten pierwszy start. Kie¬ 
dy mechanicy innych ekip zbierali ze 
swoich rowerów ostatnie pyłki ku¬ 
rzu * nasze rumaki stały jeszcze 
w ciężarówce na granicy NRD, Dla¬ 
czego - wszyscy wiedzą. Do końca 
nie byliśmy pewni, czy będziemy 
mieli na czym startować. To musiało 
odbić się na naszych rezultatach 
w prologu, W następnych indywidu¬ 
alnych jazdach na czas było znacznie 
lepiej 


Po XXXIV Wyścigu Pokoju 



IMPREZA TRACI NA ZNACZENIU 

■■ 


Szachid Zsgretdinow (ZSRR) byt również pierwszy na mecie 
etapu da Warszawy 


Tadeusz Mytnik: „wbrew temu ca słyszę WP zaczyna tracić na 
znaczeniu" 


- Ale i tak „odrzutowce" trenera 
Wiktora Kapitonowa robili co chcieli. 
Chyba zgodzi się pan, jeżeli powie¬ 
my, że w tegorocznym WP było tylko 
siedmiu wspaniałych: zawodnicy ra¬ 
dzieccy I Olaf Ludwig (NRD). 

- Tak. Wystarczy popatrzeć na 
klasyfikację WP, na listę zwycięzców 
poszczególnych etapów. To byli 
główni bohaterowie. Reszta, w tym 
i my, stanowiliśmy dla wymienionej 
siódemki tło, O różnych odcieniach, 
ale tło. 

- Rozmawialiśmy ze zwycięzcą 
wyścigu, Szachidem Zagretdino- 
wem, Z tego co powiedział lider wy¬ 
nika, że nie spodziewał się on tak 
łatwego sukcesu. I dodał też, że im 
prezę mógł również wygrać każdy 
inny reprezentant ZSRR. Trener Kapi- 
tonow chyba jego wyznaczył na ge¬ 
neralnego triumfatora... 

- Trzy pierwsze miejsca dla za¬ 
wodników jednej ekipy... W historii 
WP jeszcze nigdy coś podobnego nie 
miało miejsca. Przecież Rosjanie 
wprost zdeklasowali konkurentów, 
Z nami wygrali ponad godzinną róż¬ 
nicą czasu, Pozwoli pan ±e zażartuję: 
dysponowali kosmicznymi odżyw¬ 
kami, Bo skąd mieti tyle sil? Jak przy¬ 
cisnęli na pedały - mogliśmy jedynie 
oglądać ich plecy, 

dokończenie: na sra i 
Fot. Jacek Łopwszyński 




























































Zadanie konkursowe (11) 


i 

struK 


TRAGEDII NA DROGACH 

% 


1 W jaki sposób kolumna- mas/orują 
ca po jezdni powinna skracać 
w lewo? 

2 O uyrn oetr/ega przedstawiony 
znak drogowy? 

al o zbliżaniu się do odcinka je/dni, 
który stało lub w pewnych waruri 
kach mo/n być ślinki 

b) o występującej śliskośti na okre 
tlonym odcinku |e/dni wskutek go¬ 
łoledzi i śniegu 

c) o zbliżaniu się do stromego odcin 
ka drogi, po którym jazda może 
powodować trudności dla kierują 


tych niektórymi pojazdami samo¬ 
chodowymi 

3. Który z pojazdów ma skrzyżowaniu 
ma pierwszeństwo ruchu? 


- A ja to się właściwie cieszę - powiedział w bufecie 
ktoś z uczestników tegorocznego Biennale, przysłuchu¬ 
jąc się utyskiwaniom na katastrofalny stan twórczości 
teatralnej, filmowej i literackiej dla dzieci. - Cieszę się, bo 
skoro teraz jest tak bardzo źle, to znaczy, że gorzej już być 
nie może. A zatem będzie lepiej!.,. 


Po V Biennale 
Sztuki dla Dziecka 


Imieniny wyprawiono w tym ro właśnie pałacu... 


po pierwszo dopisała pogoda W nie¬ 
dzielę i maja w Poznaniu było słonecz¬ 
nie od-A\ujtnu> i milo. Po drugie rur 
zjurrdh goŚŁit* Przyjechali liczni dzienni¬ 
karze* z pras) r.idi j r Mefti/ji Pisarze t nau- 
knwo. s/tuki aktorzy i n-A^rn 

Słowem zapowiadało się elegantko, kul¬ 
turalnie « światowo. 

I tylko solenizant pr/ykuit/om nip- 
pozorny i blatk przy-upriąl gt!zn-v im - 
smulow kącie. |dk gdyhs wstydził sur swe¬ 
go niezmiernie ubogiego wyglądu 

Miz+-rny obraz g!< iwnego bohatera w hT 
kn'i urot/vsiośo ś/tuki dla dziecka, któ¬ 
rej wyprawiono w Poznaniu długie, bo a/ 
sześciodniowe imieniny, nie zaskoczył 
spec jalme b%ch kior/s nd lat siedzą por zy- 
nania twórców w dziedzinie teatru. Irlera- 
tun, c/y l firnu Tegoroczne, piąte i kolei 
Biennale, które przebiegało pod hasłem; 

Wartości h t wiecie dziecka i u sweecie 
wtuli ", v, sposub ustry i miejscami wręcz 
dramatyczny uwidoczniło potworne braki 
i zaniedbania. Skrajne lekce wazem f po¬ 
trzeb kulturalnych młodego czytelnika, 
słuchacza i wid/a sumowane lalami,ztozy- 
to się na aktualny obraz nędzy i rozpaczy 
w dziedzinie twórczości dla dzieci. 

Pisarz Wojciech Żukrowski członek 
Rady Programowej poznańskiejgo Bienna¬ 
le, otwierając tegoroczną imprezę chciał 
rozpocząć opłymlitycznie, więc zauważył, 
/< mimo znanyr h nam wszystkim irudno*-- 
ti, iv sztuką dl i dziecka nie jest wcale az 
tak złe, bu oto stoimy przecie? w sali 
wystawowej, gdzie w gablotach zgroma¬ 
dzono wspaniałe książki, / których wiele 
nagrodzono na międzynarodowych kon¬ 
kursach. 

■Owszem potwierdził przedstawiciel 
gospodarzy wiceprezydent Poznania - 
Andrzej Wiluski. Jeśli spojrzeć na gabloty 
cieszę oko, tylko gdzie k- cuda kupie * 
Gd/e piłszukiw me pr/f Z wszy stkich bez¬ 
skutecznie bajki Grimma, wiersze Brzech¬ 
wy t/y cykl powieści o Ani z Zielonego 
Wzgórza' Nigdzie! Nie ma ich w księgar¬ 


niach anma lekarstwo, więc te wystawio¬ 
ne na pokaz, wydane w śmiesznie niskich 
w stosunku do potrzeb nakładach, tylko 
dodatkowo irvtują i drażnią 

V* „Uwagach i postulatach dotyczących 
sztuki dla dziecka i jej upowszechniania" 
dokumencie przygotowanym na tegorocz¬ 
ne Biennale wyczytać można; „Pod 
względem ilości wyprodukowanych ksią¬ 
żek dla dzieci jesteśmy na jednym / ostat¬ 
nich miejsc w Europie, Według informacji 
„Domu Książki" i sieci handlowej 
„Ruchu", ilość książek produkowanych 
di i najmłodszych dzieci odpowiada za¬ 
ledwie W I5'’<> zapotrzebowania (!}, 
a w dziedzinie książek dla dzieci starszych 
z a po trz chowa rr/e rynku jest zaspokajane 
w 40%/' 

i 11 / w 11 - c się dziwu ktinsekwerw jum ta¬ 
kiego stanu rzeczy: Znłkającym potrze¬ 
bom sięgania po książkę prz- z większośf 
dzisiejszyt h nastolatków, a co za tym idzie 
niskiemu poziomowi kultury czytelniczej^ 
jak w śytujr [i niezaspokojonego głodu na 
dobrą książkę, /waIć/jc wywołane bez¬ 
myślną polityką wydawniczą zjawisko 
,czarnego rynku?",,. 

No, ale może teatr poprawi nam nie 
najlepsze samopoczucie? Ostatecznie na 
imieninach wypadłoby się trochę roze 
rwar 1 Nie, teatr nam nic poprawi, bo i tu 
sytuacja również wygląda fatalnie, Teatry 
lalkowe od lat przeżywają ostry kryzys, zaś 
sceny dramatyczne przypominają sobie 
najczęściej o młodych widzach, gdy świe¬ 
cąca pustkami widownia i widmo general¬ 
nej klaps zmuszają gwałtownie do zmiany 
feporłuafu- 

Podupadlo mes U. 1 ty, również i ki rui. Ki¬ 
no, które od lat pracuje metodami chałup- 
nkzymi, zmagając się po kolei z rozmaity¬ 
mi trudność iaml,od braku taśmy i dobryc h 
scenariuszy poczynając, na kompHeni- 
nyth twórcach kończąc. Zabrakło więc 
I 1111 . j | atrakcji i niespodzianek choć 
w końc o tylko głęboko naiwni mogli 1 k zyr 


na jakieś niezwykle objawienie, jeśli w < lą- 
gu dwóch oslalnicli lal nakręcono zaled¬ 
wie trzy (1J filmy fabularne dla młodzieży, 
z czego jeden z n kh „Kłamczucha" Anny 
Sokołowskie] został ukończony tuz przed 
Biennale, (o niestosowne* czy wręcz śmie¬ 
szne wydają się jakiekolwiek recenzje i są¬ 
dy na kh lemjJ,., 

I mieniny przypominające rat /ej stypę 
dobiegały końca,,, 

„Upokarzające jest upominanie się 
o sprawy, które są oczywiste" powiedział 
Wojelei h Żukrowski na podsumowującym 
jr spotkaniu przypominając, ze uczestnicy 
poznańskich imprez od lat bezskutecznie 
domagają się zwiększenia dularji na roz¬ 
wój kultury, stworzenia Instytutu i [lisma 
zajmującego srę sztuką dla dzieci oraz wie¬ 
lu innyt li r/ej zy, które spisano w tylowa- 
nym juz memoriale du Sejmowej Komisji 
Kultury. Postulując zwołanie poświęconej 
tym sprawom plenarnej sesji Sejmu, pisarz 
i poseł znów starał sit; przekonał nas, że 
lak żlr jednak nie było t/ego dowodem 
jest f hor hy TU letnia juz Iradyc ja fliimnale. 
Sekundowała mu w tym rzęsc środków 
masfjwego jjrzeka/u dunos/ąc;, jesfi nie 
enkf/jasly* znle, to krzi-prąco o tałyrn tym 
wydarzeniu. Ula wielu wszak ludzi juz sam 
fakt urządzrmia iluś tam jioka/iłW, wysław, 
czy zebrań dyskusyjny* b, któreztistaty/a 
s/i zyr one pr/e/ hardziej luli mniej wy tut 


ne osobisto^, świadczy *> ro/kwu ie d/ie- 
cięcej kultury. Mniej ważne jest to, ze 
prezentowanych filmów i przedstawień 
nie było z czego wybrać, że poziom nie¬ 
których byl wręcz kompromitujący, 
j książki nie du kupienia 

Byli przecież i tacy, którzy zastanawiali 
się, czy warto organizować nasiępne Birn- 
nah*, skoro nie iłęd/ie no nim czego poka¬ 
zać, a przeznaczone na nń* pieniądze moż 
na wydać pozylecznic i j. Inaczej tez m/ 
Woje iet h Źukrowski, oc cmiii oni swoją ro¬ 
lę jako uczeslnikówpoznańskieh spotkań, 
które według nich siały się po prostu wy¬ 
godnym alibi dla władz, najlepszym, i co 
gors/a, jedynym niemal dowodem na to, 
że popiera się u nas sztukę dla dzieci 
(t iitWlej wszak wykus/lowar się n.i (es/< ze 
jeden festiwal, wyslat ministra, który wrę 
czy nagrody i obieca coś twórcom, niż 
zreformować choćby poligralięK Biorąc 
więc udział w Biennale, spisując swe wnio¬ 
ski i daremne apele do władz utwierdzali 
tylko te ostatnie w ich powadze i znacze¬ 
niu, pozorowali ruch i jiostęp w lekcewa¬ 
żonej faktycznie dziedzinie, z c /ego, otzy- 
wiśi ie, me od ra/u /dalisolne sprawę. Jeśli 
jednak buntując się przec iw ternu do Po¬ 
znania przyjeżdżali to dlatego, że mogli 
tu nauczyć się czegoś Ł pomóc pr/ynajiu 
niej sobie nawzajem Spotykali się tu prze 


N/i we f klown z na grodzo n ego ,, Brązo w ym i Kozio łka m i" przeds ta wicn ia wto cła ws kie¬ 
go rt Kalambura" miał smutną miną.,. 


Wygłodzeni najmłodsi goście imienlniowi nie byli tak wybredni jak niżej podpisani... 


t ież fachowcy z różnych dyscyplin, któ¬ 
rych rzetelne krytyczne uwagi lu/yły się 
dla wielu hardziej, niż przyznane im na¬ 
grody, Niestety, i do lej wyr many dośwud 
c /i ri coraz mniej było okazji. Organizowa¬ 
nie bowiem jednoczęŚme wielu różnorod¬ 
ny h imprez podnosiło wprawdzie^ prop<j 
gaudowy walor Biennale lecz uniemożli¬ 
wiało ui/cslnic zenie w nic ii wszystkim /j 
interesowanym, sprawiało, zr na istotne 
rozmowy nie /ostawało juz < zasu f ak hylo 
j w tym roku, t o tym snuitnic-js/e, zc f po¬ 
ziom arlyslyr zriy i j fileleklualny nu- uspra 
wiedli wiał tak du/ej liczby pokazów i nau¬ 
kowych /jgaje‘ń do dyskusji... 

Na szczęście ru wypowied/eniu tych 
gorzkie h słów prawdy poznańskie sjKjfka- 
nie się nie zakończyło. Postanowiono 
zmienić charakter następnych lak, hy fnia 
ły jednak sens, Proponowano więc m m. 
ograniczenie liczby imprez, zrezygnowa¬ 
ni e z przyznawania nagród pienię/nych na 
rzecz honorowych jedynie nie tylko dla 
oszczędności ale i po to, hy nie wyzwalać 
ólrnosfery niezdrowej konkurencję która 
utrudnia szczerą wymianę poglądów, Ahy 
imieniny s/luki dla dziecka stały się war sz¬ 
ła iowyrn spotkaniem jej twórców i kryty¬ 
ków, gdzie kształtowano by prawdziwe 
kryteria oceny, a nie tylko wydawano 
laurki! 

TERESA MACISZfWSKA 
lULlUSZ GOSTKOWSKI 
Fot. A. Konarska 
T, fit/ner 

Już w najbliższych numerach ,,ŚM rr znaj¬ 
dziecie dokładniejsze informacje o syfua* 
tji w polskim teatrze i filmie oraz recenzje 
nagrodzonych na Biennale książek. 


W KONKURSIE 
LITERACKIM 

fjwic równorzędne pierwsze 
nagrody: 

• za poezję - Zlatc Ko/jołki prz>- 

znano Jiunnic Kulmowcj za ^.Aiojc 
próżDOwamc^, KAW 

• za pmzę - Złote KoziuTb - .Mar¬ 
kowi Nuwakc/Afskiemu za książkę 
„t.cpszs ", NWj Księgarnia 

I>* r ie rriw'OOrzędnc drugie nagrody, 

• Srebrne Koziofki - Adamowi 
Bahdajt^i za biijżlę 

w dżinsadi"* KAW 

• Srebrna Koziołki - Małgnnucic 
Musierowicz za „Kwiat kalafiora"* 
Nasyj Księgarnia 

Trzeciej nagrody nie przyznano * 
powodu... braku fiirtdtttzy. 

Na VII Festiwal Fflmów dla Dzie¬ 
ci i Młodzieży tradycyjne figurki 
„Marcinków/' przyznano następu¬ 
jącym realizatorom filmów : 

• Stanisławowi Jędryce za .jZieione 
Uts” 

# Madejowi Wojtyszce za film , „Ta¬ 
jemnica szyfru Mara bu u" 

# Ltchosiau owi Marszałkow i z.a fibn 

„Reksio i UFO'" 

• Januszowi łaskiemu ta film , .Klu- 
sowruk” 

• Wojciechowi Hwkowi zi film .Je¬ 
śli serce maw bijąt^" 

Ponadto prry/n*CH> tery wyróżnienia: 

# fiugenmuowi Struuiwi za film 
„Apetyt” 

• Annie Sokok>wikiej zj filrn „Kto- 
mcyocha" 

# Ryszardowi ftatyro>*i & 

„Opowieić egzutycam* ,ł 

Główne nagrody „Konfrontacji te- 

I atralnyęłT: 

* „Złotych KojóolkiVis ” nie przy¬ 
znano. 

41 ^Srebrne Koziołki'' otrzyma) 
Państwowy Teatr Lalki „Tęcza" ze 
Słupska za przedstawienie „Pracd za¬ 
śnięciem^ w insctnizacii. i rcĄacńi Ja- . 
na Domuma* scxTKVgr4fii Jana i Jacka ; 
lTormanów, 

• „Bnizowc KozkRld M pizy/nano 
Ośrodkowi Teatru Otw-artcęo „Ka- 
tamlnir" / Wrocławia m pr/eJsiawic- 
me „Król mi)owtny M Urszuli Kozioł 
w reżyserii Bogu,shvia LitwiAo. 

• Nagrodę /a debiut reżyserski 
w ipcktakJu , .Dziewczynka z rs>A- 
wy eh pói t+ Anny przy¬ 

znano Wojciechowi Rumowi a za mu¬ 
zykę do tego przedmwicnia - Andrze¬ 
jowi Bież* nowi. 


BARDZO 

DŁUGIE 

IMIENINY 














































Pod koniec lat sześćdziesiątych wiele 
firm motocyklowych zacięło wytwarzać 
motocykle terenowo w większych se¬ 
riach, Duże zainteresowanie tymi tereno¬ 
wymi pojazdami związ jne było ze wzros¬ 
tem popularności motocyklowych imprez 
sportowych typu terenowego, a więc roż¬ 
nego rodzaju rajdów, crossów, oraz im¬ 
prez sprawnościowych, Bardzo wielu 
zwyktych użytkowników zapragnęło mieć 
chociażby motocyle podobne do tych. 
które tak dzielnie pokonuję przeszkody 
terenowe i przysparzają swym jeźdźcom 
tyle chwaty i sukcesów. 

W ten sposób powstała grupa motocy¬ 
kli z silnikami o rożnych pojemnościach 


i systemach pracy, przygotowanych do 
jazdy w terenie. Motocykle lej grupy ozna¬ 
cza się dodatkowym słowem ENDURO. 
Nazwa ta pochodzi od f rancuskiego słowa 
„endurance”, co oznacza wytrwałość. 
Najpierw nazwa ta została rozpowszech 
mona w Startach Zjednoczonych, gdzie 
juz od dawna organizowane sę zawody 
motocyklowe Startujące w nich po^rdy 
motocyklowe muszę odznaczać się dużą 
wytrwałoscię 

Charakterystycznymi cechami kom 
srrukcyjnymi tych motocykli są zawiesze¬ 
nia przednie i tylne 0 dużym skoku robo 
czym. Koła wyposażone w ogumienie ty 
pu terenowego z obręczami posiadający 
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mi stalowo szprychy, wytrzymalsze od tak 
modnych obecnie odlewanych obręczy, 
wykonywanych ze stopów lekkich Koła 
przednie są zazwyczaj większe, o średnicy 
21 cali, koła tylne mniejszo - 18 calowe, 
lecz o większym przekroju opony Rura 
wydechowa biegnie wysoko* nieco tylko 


poniżej zbiornika i siodełka. Szereg ele 
mentow nadwozi, a zwłaszcza błotniki, 
obudowy dla siodełek, obudowy pized- 
nich lamp, wykonane są z tworzyw sztucz¬ 
nych, by zmniejszyć masę motocykli, 
ENDURO - to nie marka jednego kon 
krotnego motocykla. Na załączonych ilus¬ 


tracjach pizedstawione zesłały motocy¬ 
kle terenowe ENDURO pochodzące z wy¬ 
twórni YAMAHA i włoskiej SWM Ten 
drugi należy do motocykli najbardziej 
usportowionych 

ZENON DUTKIEWICZ 


Akwarium dla każdego (14) 


WAŻNE 
y DLA 
POCZĄTKUJĄCYCH 


Dziś kilka ogólnych 
zasad obchodzenia się 
z akwarium. Pytają o nie 
nagminnie w listach do 
naszego kącika począt¬ 
kujący akwaryści. 

• NIE NIEPOKÓJ RYB! 

Wszelkie gwałtowne narusza¬ 
nie spokoju akwarium (np. pu¬ 
kanie w ściankę, nagłe zanurza¬ 
nie siatki, szybkie ruchy przy 
szybie Itp.) potrafi przestraszyć 
niektóre ryby do tego stopnia, 
że uciekając w panice wyrzą¬ 
dzają sobie szkody, uderzając 
o kamienie, twarde części ro¬ 
ślin czy szyby akwarium. 

• OBAJ O CZYSTOŚĆ! Nie- 
wielka ilość mułu na dnie nie 
jest w zasadzie szkodliwa, ale 


wszelki nadmiar osadu, 
a szczególnie resztki pokarmu* 
należy usuwać lewarkiem-od- 
mulnikiem, który prezentowa¬ 
liśmy w 11 odcinku Akwarium 
dla każdego". Pamiętajcie’ re¬ 
sztki pokarmu najbardziej za¬ 
truwają wodę! 

• REGULARNIE ODNA¬ 
WIAJ FILTR! Jeśli masz zains¬ 
talowany w akwarium filtr, re¬ 
gularnie go odnawiaj. Zauważ: 
gdy kończy sćą jego maksymal¬ 
na moc pochłaniania zawiesin 
- to znak, że trzeba go ostrożnie 
zdemontować, oczyścić, wy¬ 
płukać lub wymienić zawarte 
w nim składniki. Zupełnie czys¬ 
ty założyć na nowo, 

• STALE OBSERWUJ RO¬ 
ŚLINY! A więc - czy rosną i wy¬ 
puszczają nowe pędy, czy też 



Jak prawidłowo sadzić 

rośliny 


TAK 


TAK 


marnieją. Ginięcie roślin powo¬ 
dowane jest głównie brakiem 
dostatecznej ilości światła, 
wskazano jest więc wtedy zwię¬ 
kszenie czasu oświetlania (do 
12 godzin na dobę), bądź zmia¬ 
na źródła światła na silniejsze. 

* POSZUKAJ W BIBLIOTE¬ 
CE! W bibliotece szkolnej lub 
publicznej uda się, być może* 
znaleźć książeczkę Henryka Li¬ 
sieckiego „Hodowanie rybek" 
(Wydawnictwo Harcerskie, W- 


wa 1957); jest to pierwsza 
książka, którą powinien prze¬ 
czytać początkujący akwarysta. 

* JEŚLI' CHCECIE UZY¬ 
SKAĆ PORADĘ w naszym kąci¬ 
ku, opisujcie dokładnie* o jakie 
ryby chodzi s warunki, w jakich 
je hodujecie. W przeciwnym ra¬ 
zie wiele pytań niekonkretnych 
pozostanie niestety bez odpo¬ 
wiedzi. 

DANIO MAŁA BARSKI 


Gady na biurku redaktora 

czyli 

niecodzienna wizyta 
w redakcji „Świata Młodych" 



DANIO MA LA BARSKI (Danio acąuiptnnatus}. Lubi czyste 
wody Indii i Cejlonu. W naturze osiąga długość do 15 cm, 
w akwarium - dorosłe są już egzemplarze długości 6-7 cm. 
Rybka bardzo żywa, większą część czasu spędza w bliskości 
powierzchni wody. Najlepiej chowa się w stadku, nawet do 
kilkunastu sztuk. Najsilniejsze, „wodzowskio" samczyki płyną 
zazwyczaj w środku stada* osobniki słabsze - na jego brzegach, 
trzymając ciało nakłoniono nieco głową ku górze. Hodować 
najlepiej danio malabarskiogo w długich akwariach, gdyż musi 
się wypływać. Autor „akwarium dla każdego" używa jako 
pseudonimu nazwy lej miłej rybki, o czym -oczywiście- wielu 
czytelników już do niego pisało. 


- Jedzłemy do Telewizji! - 
Okrzyk ten zelektryzował wszy¬ 
stkich ogonków Koła Młodych 
Przyrodników Klubu Podwawe¬ 
lskiego w Krakowie. Adam 
i Agata pobiegli do fryzjera, 
Wiesiek, Jacek oraz Janusz do- 
skoczylt do terrariów, skąd za¬ 
częli wybierać co dorodniejsze 
jaszczurkr i węże* przyszłych ak¬ 
torów Teleranka* 

Następnego dnia byliśmy juz 
w Warszawie, Noc w wygodnym 
hotelu nie przebiegała bez za¬ 
kłóceń, Adam i Jacek, niepo¬ 
prawni figlarze* wydzwaniali do 
nas prawie do samego rana 
Gzy pan zamawiał budze¬ 
nie? - można było usłyszeć 
w słuchawce jeszcze o godzinie 
trzeciej. 

Krino, kiedy zaspani wracaliś¬ 
my ze śniadania* natknęliśmy 
się na dwie sprzątaczki umyka¬ 
jące w popłochu Dobiegły jesz¬ 
cze do nas strzępki ich 
rozmowy- 

Rany boskie I Wchodzę do 
pokoju, a tu żółw pływa w urny- 
walce! A na ziemi skaetą jakieś 
woreczki .* jak ja tam mam 
sprzątać ft 

Dwie godziny później żółw 
O raz woreczki ła były w nich 


nasze jaszczurki i węże) znajdo¬ 
wały się w sTudioTV. Przed trze¬ 
ma kamerami ułożyliśmy zebra¬ 
ne przez nas w Bułgarii materia¬ 
ły naukowe* fotografie ora/ wy¬ 
cinki z prasy. Zwierzęta w świet¬ 
le reflektorów nie < żuty się naj¬ 
lepiej. Zaskrońca rybolowa 
trzeba było kilka razy ochłodzić 
w zimnej wod/ie, a zdenerwo¬ 
wany wąż eskulap*,* ugryzł 
w palec panią reżyser. Wreszcie 
nagrywanie się rozpoczęło, Po¬ 
kazaliśmy film, który nakręciliś¬ 
my w Bułgarii* opowiedzieliśmy 
o naszych wyprawach. Potem 
/lu/owal nas pan Hopfer, a my 
wylądowaliśmy na przystanku 
przy ulicy Woronicza. Dokąd te- 
T&?.ł Też pytanie ! Oczywiście do 
redakcji „Świata Młodych". 

Przywitano nas ogromnym 
pudłem ciastek. Co odważniejsi 
redaktorzy obejrzeli nasze 
zwierzęta, które spacerowały 
sobie nawet po służbowym 
biurku szefa 

W redakcji mieliśmy też 
okazję prześledzenia prawie 
wszystkich etapów powstawa¬ 
nia naszej gazety* A> dziwne, że 
taka garstka ludzi daje sobie ra¬ 
dę z laką masą materiałowi 

Tak więc pełni wrażeń, zao¬ 


patrzeni w piękne znaczki ,.Rli 
źej Przy roiły", „Świat Mło¬ 
dych", „Rzep" i „Tomik" opu 
szczaliśmy naszą redakcję* Każ¬ 
dy z nas trzymał w ręce kilka 
najnowszych egzemplarzy 
„Świata Młodych" - tych, które 
ukażą się w sprzedaży dopiero 


za kilka dni Ab 1 nam będą kole¬ 
dzy zazdrościć! Tym hardziej, 
że na* ten numer będą musieli 
poczekać o wiele dłużej, bo¬ 
wiem w Krakowie otrzymujemy 
osiatnio naszą gazetę z kilkud¬ 
niowym opóźnieniem.., 

JAN BA]GIR 
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CZĄBER 

Cząber, podobnie jak opisany 
w poprzednim tygodniu majera¬ 
nek, przywędrował do nas z rejonu 
Morza Śródziemnego, najhardziej 
popularny jest we Francji i w kra¬ 
jach anglosaskich. Ma korzenny 
zapach i ostry smak, trochę podob¬ 
ny do pieprzu, Jego (iście $ą wy¬ 
dłużone, lekko pokryte meszkiem, 
czasem o czerwonawym odciemu. 
kwiaiy są drobno, bladoróżowe. 

Nasiona cząbru można wysie¬ 
wać w kwietniu bezpośrednio do 
ogródka lub najpierw przygotować 
rozsadę w skrzyneczce. Siejemy na 
głębokość 0,5 - 1 cm - na grządce 
co 30 cm, a w skrzynce oczywiście 
gęściej* co 5 cm, bo wkrótce prze¬ 
sadzimy rozsadę. Kiełkowanie 
trwa długo* ale już po 5-6 tygod¬ 
niach będziecie mogli przesadzić 
rozsadę do ogródka lub do doni¬ 
czek. Cząber doskonale rośnie 
w mieszkaniu* musicie mu tylko 
zapewnić dużo światła. 

Wszystkie zasady zbioru opisa¬ 
ne tydzień temu przy majeranku 
odnoszą $ię również do cząbru : 
świeże liście można zbierać przez 
całe łato, a z doniczki cały rok. 
Zbierając cząber na suszenie, ści¬ 
namy pędy na wy sok ości 6 cm, aby 
znów odrosły, suszymy w cieniu 
i przewiewie. Przechowywać moż¬ 
na otarte listki w pojem niczkach 
(najlepiej szklanych) tub z łodyga¬ 
mi w papierowych torbach, wtedy 
listki trzeba skruszyć tuż przed 
użyciem. 

Cząber stosuje się tradycyjnie 
do potraw z roślin strączkowych 
(do fasoli, grochu i bobu), gdyż 
nadaje im ostrzejszy smak. Używa 
się go również do dań rybnych 
i z jaj, do pieczonego kurczaka. 
Jeżeli cząbrem przyprawiacie po^ 
trawy gotowane, to trzeba go do¬ 
dać nie wcześniej jak 10 minut 
przód końcem gotowania, bo ina¬ 
czej potrawy stają się gorzkie. 
Świeże, drobno pokrajano listki są 
świelnym dodatkiem do sałaty i do 
placków ziemniaczanych. 

Bardzo prostym daniem jest: 

SAŁATKA 
2 FASOLKI 
SZPARAGOWEJ 

0,5 kg zielonej fasolki szparago¬ 
wej ugotować w osolonnj l tok* 
ko ocukrzonoj wodzie* ostudzić* 
pokrajać na centymetrowe ka¬ 
wałki I dodać 2 łyżki posiekanej 
pietruszki i łyżkę posiekanego 
zielonego cząbru. Zaleć 5łyżka¬ 
mi oliwy wymieszanej z sokiem 
cytrynowym, przyprawić solę, 
pieprzem I odrobiną cukru. 
Tymianek jest w Polsce mało 
znaną przyprawą, natomiast w in¬ 
nych krajach, główni© w© Francji, 
bardzo popularną, Francuzi przy¬ 
prawiają nim zupy jarzynowo 
I słynną zupę z gorącego piwa 
i świeżo zerwanych, drobno poste- 


TYMIANEK 


kanycb liści tymianku. Jest nieza¬ 
stąpiony do sosów ziołowych 
i włoskiej pizzy, świetnie smakuje 
kurczak pieczony* natarty suchymi 
liśćmi tymianku. 

Tymianek wysiewa się tak samo 
jakcząber: wprosi do ogródka albo 
najpierw przygotowuje się rozsa¬ 
dę, roślinki wielkości 7-10 cm prze¬ 
sadza się na grządkę albo do doni¬ 
czek w domu* Jeżeli zima nie jest 
bardzo mroźna, a rośliny są o kryte, 
to tymianek może przezimować 
w ogródku. Pewniejszym sposo¬ 
bem jest jednak przeniesienie go 
jesień i ą razem z bryłą korzeniową 
do doniczki, do mieszkania, gdzie 
będzie spokojnie rósł przez całą 
zimę. Cały czas można zrywać zie¬ 
lone listki potrzebne na bieżąco, 
a do suszenia ścina się go, gdy 
zaczną pojawiać się drobne, lilio- 
woróżowe kwiatki. 

Tymianek suszy stę i przecho¬ 
wuje tak jak majeranek i cząber. 

1 jeszcze jedna propozycja zasto¬ 
sowania tymianku: 

JAJA NA SPOSÓB 
PIKANTNY 

W rondlu rozgrzać 4 łyżki oliwy* 
dodać zmiażdżone 2 ząbki czos¬ 
nku* posiekaną cebulę < lekko 
przyrumienić. Dodać 2 łyżki 
przecieru pomidorowego* pół 
szklanki keczupu* sól* pieprz* po 
łyżce siekanej pietruszki* szczy¬ 
piorku, łyżeczkę posiekanych 
zielonych listków tymianku lub 
pół łyżeczki suszonych* Stale 
mieszając gotować na małym 
ogniu 15 minut, wbić 5 jaj*łekko 
zamieszać, przykryć rondel i zo¬ 
stawić na małym ogniu (najle¬ 
piej na płytce) przez 10 minut* 
Po tym czasie nakładać masę na 
ciepłe grzanki, posypać tartym 
serem i od razu podawać. 

Ogrodniczka Agnieszka 
Fot. autorki 



Tek wygląda krzaczek cząbru. 


































































Po XXX IV Wyścigi) 
Pokoju 

^ 

IMPREZA 

TRACI NA ZNACZENIU 

DQKQ\CZIlNI£ZE$TR 4 

- Przojdzmy eto spraw ogólniejszych* 
Zmalało zainteresowanie wyścigiem? 

- Wbrew te mu co słyszę WP zaczyn 
tracie na znaczeniu. Ekipy zagraniczne, 
mam na myśli głównie drużyny Włoch, 
Francji, Belgii i Holandii składają się ze 
słabych kolarzy. Mocni nie chcą scjgac 
się na szosach między Berlinem, Pragą 
i Warszawę, Dlaczego? Jest wiele przy- 
czyn. Na plan pierwszy wysuwa się tu 
sprawa punktacji drużynowej, która nie 
wszystkim się podoba i która tylko 
w WP odgrywa tak istotną rolę* Najwy¬ 
ższy czas, aby zlikwidować zespołową 
klasyfikację* Po drugie to sprawa na¬ 
gród, Zwycięzca etapu dostaje nagrodę 
pieniężną w wysokości 3—ł tys, złotych. 
Ja wiem, że nieco inna jest idea sporto¬ 
wej walki, ale patrząc na zagadnienie 
z odwrotnej strony - nie twórzmy fikcji. 
Kto przyjedzie do nas po te ewentualne 
kilka tysięcy ? Przecież wyścig trwa dłu¬ 
go, zawodnicy w tym czasie nie otrzy¬ 
mują innego wynagrodzenia. Nie mają 
więc rekompensaty za wynikłe z tego 
startu (i długich przygotowań) straty 
finansowe,,. Jadąc nawet w końcu pele¬ 
tonu muszą harować. Są też narażeni 
na kontuzje, które mogą dawać znać 
o sobie długo po wyścigu* Czysta ama¬ 
torszczyzna nie może już więc mieć 
miejsca. 

- Na zakończenie niech mi pan powie 
dlaczego PoJacy nie odegrali w XXXIV 
WP poważniejszych roi? Zespołowo za- 
jęliści e 4 m iejsce, czy ti ostatn te w gronie 
tradycyjnych faworytów. Na indywidu¬ 
alnej Nście Jan Jankiewicz był dopiero 
szósty. Pan uplasował się na pozycji 
dwudziestej drugiej, a Janusz Pożak wy¬ 
cofał się z imprezy... 

- Jeszcze teraz nie potrafię odpo¬ 
wiedzieć na te pytania. Wiem tylko, że 
momentami brakowało nam sił, a prze¬ 
de wszystkim tak potrzebnej śWieżości 
kolarskiej. Zawiniły tu r moim zdaniem, 
nieodpowiednie przygotowania przed' 
startowe. Należy je zmienić, bowiem od 
Jat jesteśmy notowani coraz niżej. Mam 
obiekcje również i do składu naszej dru¬ 
żyny. Trzeba również dodać, że mamy 
coraz mmej chętnych do uprawiania 
wyścigów szosowych. Są one wyczer¬ 
pujące, czasami i monotonne, a to od¬ 
strasza młodych chłopców. Ja kończę 
wkrótce karierę i myślę, że moi następ¬ 
cy będą jeździć w bardziej atrakcyjnym 
WP* Inaczej stanie się on mało kogo 
Interesującą imprezą. Tak dla zawodni¬ 
ka, jak i kibiców. 

- Dziękujemy za rozmowę. 


Rozmawiał: ZDZISŁAW PR2YBYLOWSKI 
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Moj porlfet rufy&owjU Ab 
ŚwMfui [S bu Zapisuję t 
Alu do klubu ŚnitCiA.iJ 


Redaguje 

Włodzimier/ Lewiński 


Cześć! 

|t’M podobna prujrkl oAw ^włpzt 1 poiOt 1 Ir/u 
,ot>fqc Niemym ngbrm ut ai<_v\ li pu prostu 
m.'tj/iirlg< na kmki k Bo \r\i rik^prawurlliiw it j : 
ru m£)>T go w nadmiarze, marynarzom aż 

W głowi*- ^ knjUOAl Iftll Jrcjjd pottirfr/J 

ty my' m dl j . ilmwu iFulrim !< papierniami 
ho w loie jt’4/ j duio lIceiw iilaw^pólrzr muj g,o 
czlcmtęka • u rm.Mji h... U ^dtugpiojAlu, wif- 
czoręm będziemy wysław ut m Jfam puMa Lju- 
trlky .t rano, n,\ \v\ mit-js<u iMvtanirmv inną, 
iiw irira|jł *j b k \v\ i v ie£0 pow iel t/.i, Miłośnicy 
górskii pms if|r/a bi;d,i irugli zamów u Młhif 

>rk11■, milosnit-v rtloi^kicrgu moi^ku:, bidzie 
K '7 le<w polno t i tp. rumc^a/i nadmia- 
i u ywu'/igr> po wieli ,m duli (a je się zawmin^ gfo- 
v\\ min>zk,m^v him-I otrzymywali n.i 

w c/jsjl. Ji. rt,i Lf vLiH l k.irlki pirA u‘[rzr niii'jskic 
konfrrtntynu' fjhrsę/iti 1 , kopalniani 1 samu- 
c Kodowi. 1 , i ii v> wyrównał samopoczucie. Zoba- 
tzyu", mifsźCZtit-hy, jak się wam zakroi w glo 
w it, gdy znajdziecie się juz na wakacjach! 


Podawałem dwa tygodni? temu numer ko/ifj 
FU\Dl Sil 1 POMOCYDZlfC IOA I, Komunikuję, 
za tefa\uz)-ffiym programem „Listy o gospoda 
c v /v n umer zm ienił się ! Poda^ non y zes fju 
mimułotek do nycięcta i rozdania dorosłym 
i obok l Zachęcam lUas, kochani Czytelnicy do 
propagowania tego konta, Cenna jest każda 
wpłata. nawet niewielka. Fundusz pomagać bę¬ 
dzie najbiedniejszym dzieciom polskim, Do zo¬ 
baczenia! 

Wasz Rzep 

PS. Dla starszych kolegów narysował ten rysunek 
Maciuś Głowacki i > tai}. Maciuś zostaje zapisany 
do klubu Śmieszka. 


Myśliwi pozostali na drugim brzegu usłyszeli 
donośny ryk niedźwiedzi;!. Znieruchomieli. Na¬ 
słuchiwali. Odległy ryk niedźwiedzicy dudnił głu¬ 
cho wśród torosów. Sial w lody zew, który napa¬ 
wał drżeniem tłuste, Lśniące cielska fok, psów 
morskich, morsów - pchając je ku wodzie w roz¬ 
paczliwym odruchu samozachowawczym, 

Stcvcns zbladł. Kid słuchał z rozdziawionymi 
ustami. Arnold z wyrazem niepokoju trzymał sztu- 
cer gotowy do strzału, Tylko Kingsby i Allan 
zachowali spokój* 

- Krzykliwy trup - sarkastycznie zauważył bos¬ 
man, — A chłopak ma tylko gaff i toporek - mach- 
n^L rękę i szpetnie zaklął - Fewnic już nic ma co 
z niego zbierać, 

Arnold czując się odpowiedzialnym za kiepski 
strzał poczerwieniał i błagalnie spojrzał na szypra. 

Allan kątem oka dostrzegł dwa młode nie¬ 
dźwiadki, które wypadły zza lodowego zwału 
i ukosem pomykały ku kanałowi, nad którym stali, 
jego ręce gorączkowo szarpnęły zapięcie kurty, 
Zrzucił ją, odpiął rzemienie t kopnięciem nóg 
pozbył się butów, W grubych, wełnianych skarpe¬ 
tach podskoczył do Arnolda i wyrwał mu z rąk 
sztucer. 

już miał się rzucić do wody, kanału, gdy po¬ 


wstrzyma! go przedziwny widok* Otworzył usta ze 
zdumienia. 

Spoza bryły lodu wynurzyła się niedźwiedzica; 
zataczając się, parta wprost ku kanałowi. Za nią 
ł gaffem wy suniętym do przodu szedł Jack, wyda¬ 
jąc gromkie okrzyki poganiaczy psów. 

Allan padł na kolana, pr/yloźyL bron do ramie¬ 
nia, wciągnął oddech. We wzierniku lunety napro^ 
wadził krzyż celowniczy na kołyszącą się nie¬ 
dźwiedzicę. Przymknął oko, stwierdził, tc Jack 
nie jest na linii strzału, i pociągnął za spust. 
Sztuccr kopnął w odrzucie. Błyskawicznie zarcpc- 
tował go i znów przywarł do kolby* 

Poprawka była zbyteczna. Niedźwiedzica pa¬ 
dła, tym razem na dobre* 

POPISY STRZELECKIE 

Skóra niedźwiedzia rozłożona do solenia na 
pokrywie luku wzbudzała powszechny podziw. 
Powracający z lodów łowcy gromadnie przycho¬ 
dzili ją oglądać. Dało [o okazję do pogwarck na 
tematy myśliwskie w ogóle, a białych niedźwiedzi 
w szczególności. Niedźwiedzica nie była wyjątko¬ 
wym okazem swego gatunku. Sensację wśród 
łowców wzbudzała tylko dlatego, ie była pierwszą 
zdobyczą tego sezonu. Jak pierwsza foka czy mors 
stanowiła lodową „nowalijkę". 


Arnold natychmiast po przetransportowaniu 
skóry na pokład zajął się fotogratowaniem jej zc 
wszystkich strohn. 

Jack, po podwójnym wyczynie pływackim na 
polowaniu, otrzymał na polecenie Stevensa kubek 
grogu* Był poniekąd bohaterem dnia. Łowca mo¬ 
że niejednokrotnie ,,wykąpać się" wbrew swojej 
woli. Przy pracy fia lodzie jest to zdarzenie dość 
powszechne, ale nikt dobrowolnie nie rozbierze 
się, by zażyć Lodowatej kąpieli, 

Do nocy Ściągały na pokład wachty łowców, 
którzy w ferworze myśliwskim zapędzili się daleko 
w lody. Ludzie przychodzili zmęczeni, w pokrwa¬ 
wionej, a często mokrej odzieży. Jeszcze nic 
wygasło w nich podniecenie polowania, napełniali 
więc statek gwarem* Przed kamlnucm iw messie 
ustawiały się kolejki. Jedni popijali wrzącą kawę, 
inni zasiadali do obfitej wieczerzy. 

Bosmani siedzieli w kabinie Slcvcma, zdając 
mu relację z przebiegu duła. 

— Rozproszenie fok jest tak wielkie, żc musimy 
pchać się dalej. Tu łowisko jest już przetrzebione 
- stwierdził Sienning, 

- Dpbne - powiedział szyper po namyśle - 
Wobec tego podnosimy kotwicę. Skóry będziemy 
zbierać przy reflektorach. Szkoda czasu na czeka¬ 
nie do rana. 


Bezgwiezdna kopuła nieba, niby czarna, od¬ 
wrócona misa, tkwi nad białą plamą lodów. Statek 
niczym widmo z innego Świata krąży wśród zimnej 
martwoty lodów. 

Na pokrywie luku stoi bosman Kingsby. Rucha¬ 
mi ręki dyryguje pracą windy pokładowej. Skrzy¬ 
pią bloki i sieć pełna skór obijając się o burtę 
zostaje podniesiona na siatek. Pokład drży od 
uderzenia opuszczonego ciężaru. Wprawne ręce 
od wiązu ją sieć, winda pociąga za linę, wywala 
ładunek i opuszcza sieć towarową za burtę. 
Rośnie stos skór. Grzbiety bolą od ciągłego 
zginania. Bolą mięśnie zmęczone całodzienną 
pracą na Lodzie. Pragnienie snu kici powieki. 
Zimno drąży ciało osłabione długim wysiłkiem. 

- Hej, hopl Hej, hop! - pokrzykuje drużyna na 
lodzie, ładująca naręcza ciężkich skór* 

Łowieckie dobro wędruje na pokład, Ludzie 
nic boją się ciężkiej pracy* Boją się pustki w ła¬ 
downiach - tym samym w żeglarskiej kieszeni. 
Część żeglarzy siedzi jeszcze w mesie. Dopie¬ 
ro teraz zdołali dopchać się do kopiastych mis 
wieczerzy* Siedzą pokrwawieni, brudni, śmier¬ 
dzący tranem i foczym tłuszczem, którymi oni 
t statek przesiąkli na wskroś. Nawet w strawie 
czuć jego nudzący smak* 

Gdn, 
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wadtiij lid siebie! - krzykn:|I za nim 
Stcycns, 

Jack odpowred^iat machnięciem 


Niedźwiedzica poriztmn w ghi^yg, n^Juszcjn:i, 
ieżałii nieruch orno! niczyin bryła brudnawtt/tłłlc- 
jj;ti lodu. Dwa niedźwiadki obwąchiwały na 
przemian. Jeden v. nich nd cm su do czjłsu lr:|c:ił j;j 
lapą> mniemając zapewne, że ucięta sobie drzem¬ 
kę. Zdarzało jej się 10 często, zwłaszcza po obfi¬ 
tym posiłku, a właśnie przed dwoma godzinami 
rodzina spożył 1 młodą, tłustą lukę. Jej apetyczna 
wrm je .zcze sączyła się Z futra m.ukL 

To jeden* In drupp niedźwiadek wygnał przed¬ 
nią ł,tpv 1 oblizywał ją / z a p. dcm. Pomiędzy p.lica¬ 
mi pozostały jeszcze gjttzcłki z^ikrzx:ptiięlei Joczej 
krwi. 

Tarmnszona niedźwiedzica ocknęła się wresz¬ 
cie z |{!ębokic(*o omdlenia. Wydała jdtichy, dud¬ 
niący pomruk. Usiłując się podniet, stęknęla 
7 . b<du i lcftJu, Ogromne łapy drgnęły bezsilnie. 
Niedźwiedzic przestały łr/nć palce i z zaintereso¬ 
waniem jęły obserwować matkę. KuUt naniszyla 
czaszkę, zwierzę odczuwało bul, który ję przeszy¬ 
wał i zamraczał. 

Niedźwiedzica wyczerpana próbami podniesie¬ 
nia się zastygła w bezruchu. Otępiała od wstrząsu 
wywołanepo okropnym uderzeniem opancerzonej 
kuli słabła z ku/dą chwilą. Nic nie wskazywało na 
to, tc żyje* 


Zbliżający się Jack podchodził ostro/rm.% Itył 
wystarczająco doświadczony, by nie dać się po¬ 
nieść gorączce myśliwskiej. Idąc ku zwierzęciu 
baczył, by nic zdradzić się hałasem, i kryl się za 
większymi l u rosa mi. Widząc, ze nie będzie miał 
dogodnego dojścia na wprosi* zboczył nieco 
/. drogi, pragnąc zajst zwierzę z boku. Młode 
niedźwiadki zaczęły zdradzać zaniepokojenie: 
dreptały w kołku, nadsłuchując t węsząc zapach 
człowieka. 

Gdy wyczuły jego obecność, pocwałowały 
gd/ics za lodowy zwal. Jack zbliżył się dii nie¬ 
dźwiedzicy. Była ogromna. Leżała na boku. Iłhi- 
l^i szyja i nieproporcjonalny do niej ciężki zad 
nadawały jej kształt butelkowaty. 

,,Będzie chyba z c/terysLi funtów mięsa, j.iklu 
ściągnąć skórę 1 takiego bydlęcia? Roboty dla 
kilku ludzi” - zastanawiał się Jack mierząc na oko 
długość niedźwiedzicy* Był już pr/y niej. Zrobił 
krok, by zanurzyć rękę w brudnużoltych kudłach* 
gdy rozległ się potworny ryk, podobny do grzmotu 
walących się Indów, Serce uwięz.łn mu w gardle. 
Odskoczył przerażony. Olbrzymia masa cielska 
zafałgwąta i uniosła się do góry. Miał wrażenie* że 
to pokrywa ImJowa wzbiera i puchnie* by wytrys¬ 
nąć wulkanicznym wybuchem. Odruchowo skrył 


się za złom lotosu. Drżącą ręką wyrwał zza pa^J 
toporek, który wobec ogromu zwierza wydal mu 
się blaszaną zabawką. 

Niedźwiedzica stalą na szeroko rozstawionych 
łapach. Kołysząc smukłym łbem* wydawała ryk za 
rykiem. Na żółtawym futrze ciemniała zakrzepła 
plama krwi. 

Jack cofał się tyłem. Nic odrywał oczu od 
królowej lodów, dającej znać ogłuszającym ry* 
kiom u sw ym bólu i wściekłości. 

Oddaliwszy się w pospiechu o kilkanaście me¬ 
trów, Jack ochłonął niccii 7 przerażenia, N*e- 
dżwied/u a kręciła się w kolo* darła pazurami lo¬ 
dowe bryły, unosiła się na zadzie, lecz nie ścigała 
go ani nic atakowała. 

Z tłukącym się w piersi sercem i kolanami 
dygocącymi, 1 podnieceniem patrzył na szalejące 
/wierzę. Nie wiedział* co począć. Był bezbronny. 
,*Och, gdybym miał sztucer" - pomyślał Mocno 
ujął oburącz drąg gaffa t wysuwając lśniący, roz¬ 
dwojony hak, niczym ostrze dzidy, ruszył w kie- 
runku rannego zwierzęcia. 


Dokończenie na mt.7 






















































































































































